DISKAR Ak 


Opłata poczt. niszczona ryczałtem. 


REWOLUCJA KOMUNISTYCZNA W HISZPAI 


ROK XXII 


Prenumerata z odnoszeniom do 
domu lub przesyłką pocztową 


JER ZACHODNI 


Dziennik polityczny, gospodarczy i literacki. 
SOSNOWIEC, SOBOTA 25 LIPCA 1951 ROKU. 
3.50 zł. CEF 


Nr. 169. 


6.50 zł.) |P.K.0. 61.553. |Cena egzem. 15 groszy 


AJ 


KRWAWE WALKI ULICZNE W SEWILLI. 


PARYŻ, 24.7. Uspokojenie, które nastą- 
piło pozornie w Hiszpanji po krwawych 
dniach rewolucji zakończonej abdyka- 
cja króla Alfonsa XH, nie okazało się 
trwałe. Hiszpanja znów stanęla w ogniu 
walki domowej. W mieście i prowincji 
Sewilli komuniści wywołałi wybuch no- 
wej rewolucji. Rozpoczęło się wszystko 
od strajku generalnego. 


WYBUCH REWOLUCJI. 


Rząd hiszpański użył wszystkich Środ- 
ków dła opanowania sytuacji w Se- 
willi, 

— Projekty strajkowców — oświad- 
czył minister spraw wewnętrznych p. 
Maura ironicznie są następujące: 
zniesienie władz, zdobycie koszar, roz- 
wiazanie gwardji cywilnej, poderżniecie 
gardel synom gwardzistów, tudzież zdo- 
bycie głowy ministra. Ale — oświadczył 
p. Maura Serjo — nie jesteśmy bynaj- 
mniej usposobieni, aby pozwolić się tak 
osnczyć, i dalem rozkazy bezwzględne 
do zgniecenia wszelkich usiłowań rozru- 
chów. Na ulicach rozsypano piasek, ce- 
jem pozwolenia gwardji na szarżę, jeże- 
li zajdzie jej potrzeha. 

Gubernator cywilny zaś oświadczył: 

— Dziś w Sewilli rozgrywa się bitwa 
Republiki. 

I rzeczywiście o pół do 1 popołudniu 
tysiąc syndykalistów, którzy powracali 
z pogrzebu jednego ze Swoich członków, 
zabitego w sobotę w ciągu starcia, nai- 
knelo się na gwardzistów bezpieczeń- 
stwa. Wywiązała się gęsta strzelanina, 
przyczem syndykaliści pochowali się w 
domach, strzelając z okien i tarasów. 
Zresztą zaałakowano także bezskutecznie 
i koszary. Przybycie gwardji cywilnej 
zmusiło zbuntowanych do ucieczki. Po- 
śród gwardzistów bezpieczeństwa w tem 
pierwszem starciu był jeden zabity i 
dwóch rannych. Pośród syndykalistów 
jeden zabity i 4 rannych ciężko, tudzież 


Kurs dolara 


WARSZAWA, 24.7 (Tel. wł.). Dolar 
zmiżkkuje. Kurs 904,5. Zainteresowanie 
slabe, Bamk Polski wzrósł do 118. 


Podwyżka dyskonta 
NA WĘGRZECH. 
BUDAPESTZ, 24.7. Węgierski Bamk 
Narodowy podwyższył stopę dyskonto- 
wą z 7 na 9 proc. 


Po konferencji londyńskiej 


Podejrzane „bankructwo, finansowe Niemiec. 


PARYŻ, 247. Wyniki konferencji ton- 
dyńskiej, omawiane dziś obszernie w 
prasie, uważane są przez większość dzien 
ników za niezawodny sukces Francji. 

Należy sobie uprzytomnić przebieg 
tych kilikutygodniowych rokowań, kie- 
dy to najpierw Francja przystępuje do 
planu Hoovera, mastępnie przybywają 
do Paryża kolejno dr. Luther oraz kan- 
elerz Bruening i minister Curbius, wresz 
cie Francja występuje z propozycją swe- 
go współudziału w jednej trzeciej sze- 
roko zakrojonych openacyj kredryto- 
wych na rzecz Niemiec. Ojperacje te mia- 
ły sięgać olbrzymiej sumy, bo 12 miljar- 
dów franków. 

Wzamian za swój współudział Francja 
żąda zastawów rzeczowych, które w i- 
stocie są zludzeniem, gdyż praktycznie 
są nieuchwytne, oraz gwarancyj poli- 
tycznych, objętych nieokreślonem poję- 
aem „moratorjum politycznego. 

Gdyby Niemcy na to się zgodzili, Fran 
cja musiałaby wyłożyć cztery miliardy 


wielu lekko rannych. W prowincji Se- | Tramwaje są w dalszym ciągu prowadzo 


willi w kilku miejscowościach agłoszona 
i przeprowadzono strajk powszechny. W 
Ossuma wyniknęła strzelanina, ale po- 
tem spokój przywrócono. W Xeresie na 
granicy murarze strajkujący wywołali 
zaburzenia. Zarządzono środki przywTó- 
cenia spokoju. Dr. Vallina, przywódca 
syndykalistów, ma rzekomo maszerować 
na czele ich szeregów na Sewillę. Na 
wszelki wypadek przedsięwzięto zarzą- 
dzenia i siłne oddziały gwardji cywilnej 
skierowano do Alcala Gvadalira, skąd 
właśnie ma wyruszyć dr. Vallina, z roz- 
kazem aresztowania wszystkich manife- 
stantów oraz przywódcy syndykalistów. 


Anglji grozi 


atastrofa finansowa 


ne przez żołnierzy. 
MJR. FRANCO. 


Podczas posiedzenia konstytnanty w 
Madrycie ze strony posłów rządowych 
padło oskarżenie, że rewolucję w Sewilli 
wywołał mjr. Franco, który w czasie 
propagandy wyborczej zalecał rewolucję 
socjalną i zorganizował bunt w ohozie 
lotniczym w Tablada. 


CORAZ GROŹNIEJ. 


Ałe gdy na posiedzeniu parlamentu 
toczyła się ostra wymiana zdań pomię- 
dzy rządem a mjr. Franco — w Sewilli 


ne y 


Odpływ złota do Francji. 


PARYŻ. 24.7. Bank Angielski uważany 
byl dotąd niemal na całym świecie za 
najpewniejszą instytucje bankową. Tu 
lokowali swe kapitały wszysey ei, któ- 
rzy chcieli mieć zupełną pewność. To też 
niemałe poruszenie wywołuje w całym 
Świecie finansowym sytuacja, w jakiej 
Bank Angielski znalazł się od paru ty- 
godni. x 

JUż 235 MILJONÓW. 

Zapas złota kurczy się gwałtownie. 

Dość powiedzieć, że od 15 lipca edpływ 
złota z Banku Angielskiego wynosi su- 
mę 25.820.440 funtów szterlingów. W 
dnin wczorajszym odplynęło z Auglji 
5.130.311 funtów sterlingów. Jest to nai- 
większa suma, jaka od niepamiętnych 
czasów wyszła z Banku Angielskiego w 
ciągn jednego dnia. W rezultacie zapas 
złota skurczył się do 142 miljonów fun- 
tów. Gdy zważyć, że rezerwa złota ko- 
nieczna dla utrzymania parytetu funta 
ustalena jest teoretycznie na minimum 
140 miljonów funtów — to Sytnacja istot- 
nie wygląda bardzo poważnie. 


PODNIESIENIE STOPY 
PROCENTOWEJ. 


Bank Angielski uciekł się, jak już do- 
nosiliśmy, do podniesienia stopy procen- 
towej z 25 na 3,5, chcąc w ten Sposób za- 
trzymać edpływ złota i przeciwdziałać 
możliwemu spadkowi kursn funta. W 
pierwszym dniu nie osiągnęło to zbyt 
wielkiego rezultatu. Kurs funta w stosun 
ku do dolara poprawił się o ćwierć pun- 


franków, wzamian których właściwie o- 
trzymałaby zero. 

Na szczęście jednak na scenę wystę- 
puje opozycja anglo - saska i projekt 
pierwotny upada, a podstępna proposzy- 
cja Amglji, dążąca do wciągnięcia Fran- 
cji w otchlań krótkoterminowych kre- 
dytów, pozbawionych nawet cienia ja- 
kiegokcilwiek zabezpieczenia, nie została 
przyjęta przez delegację francuską, któ- 
rej tym sposobem udaje się uniknąć 
zaangażowania iak potężnych kapitałów. 
jak te, o których pierwotnie była mowa 

PARYŻ, 24.7. Pewna część prasy dzi- 
siejszej wyraża zdziwienie z powodu za- 
chowania się Niemców. Bankructwo Nie- 
miec wisiało na wlosku. Dr. Luther objeż 
dżał samolotem stolice europejskie, szu- 
kając pomocy finansowej. 

Tymczasem ci sami Niemcy zgodzili 
się dziś czekać kilka miesięcy na zwola- 
nie nowej konferencji. 

Daje to szerokie pole do myślenia — 
pisze „Le Ouofidien", 


ALLAN NN NON ION NN w c 


kia, nie osiągając normalnego kursu. 

Podobnie frank farneuski doszedł do kur 

su 1223.30 za funt, a potem obniżył się 

do 123.65 będąc niższym od normalnego. 
DO FRANCJI. 


Złoto angielskie odpływa przeważnie 
do Francji, Jest to odpowiedź francu- 
skich kół finansowych na stanowisko 
Anglji wobec postulatów francuskich 
podczas rokowań z Niemcami. 

Redaktor naczelny „Liberte*, Aymard. 
wprost występuje z projektem gospodar- 
częgo Zniszczenia Anglji przez wycofa- 
nie z Banku Angielskiego wszystkich de- 
pozytów  franeuskich i przedłożenia 
wszystkich banknotów szterlingowych. 
jakie kursują we Francji, Bankowi Añ- 
gielskiemu do zamiany na zloto. Jeżeli 
to złoto z kołei zostanie przewiezione do 
Francji, zniknie podstawa pokrycia fun- 
ta, a temsamem nastąpi bankructwo 
Anglii. 

SAMOLOTAMI. 


PARYŻ, 24.7. Na lotnisku Le Bourget 
ped Paryżem przybyło wczoraj z Anglii 
6 samolotów, które przywiozły 8 ton zło- 
ta w szłabach. Był to transport wartości 
zgórą 150 miljonów franków, wysłany 
przez Benk Anglji do Banku Francji. 
Jak wiadomo, odpływ złożn amgielskie- 
go w dniu wczorajszym wynosił zgórą 5 
miljenów funtów i Stanowił rekord nie- 
notowany cddawna. Aby zapobiee uciecz 
ce złota z Londynu, Bank Anglji, jak 
wiadomo, podwyższył wezoraj stopę dy- 
sl.ontową. 


tymczasem Sytnacja. która zrazu zdawa- 
la się opanowana, siawała się coraz groź: 
niejsza. Wprowadzono stan wojenny. 
Zabrenieno gromadzić się więcej. niż 
czterem osobom na ulicach. Ża.nierze 
mają prawo używać broni palnej bsz 
uprzedniego ostrzeżenia, Oddziały wej. 
skowe otaczają domy. w których chronią 
się rewolucjoniści i biorą ich w krzyżo- 
wy ogień karabinów, a także w ogień 
artylerji. Aersztowano dotąd około 500 
osób. Liczba zabitych wzrosła do 20, a 
rannych do 109. 

Równocześnie nadesziy wiadomości « 
wybuchu strajku generalnego w Mala- 
dze, o rozruchach komunistycznych w 
Saragossie, o demonstracjach w Barcelo- 
nie. Władze zagroziły, że użyją do wal. 
ki z rewolucjonistami samolotów i nie 
cofną się przed bombardowaniem dziel. 
nie, opanowanych przez rewolucję. 

Tak wyglądałn sytuacja wczoraj da 
południa. 

NOC GROZY. 

PARYŻ. 24.7. Wałki uliczne w Sewilli 
irawły do późnej nocy. Komuniści opa» 
nowali koszary, które zostały zamienio. 
ne przez rewolucjonistów na trudną do 
zdobycia twierdzę. Dowódca garnizonu 
w Sewilli wydał rozkaz zbombardowa- 
nia koszar przy pomocy artylerji. W cią” 
gn kiikugodzinnej akcji axtylerji, usta- 
wienej na ulicach miasta, koszary, opa- 
nowane przez komunistów, zostały zmi- 
szezane. Nad dzielnicą, opanowaną przez 
komunistów. krążą samoloty, które o- 
strzeliwują powstańców ogniem z karas 
binów maszynowych. 


Wielkie manewry 
LOTNICZE W NIEMCZECH. 


BERLIN, 24.7. Wczoraj rozpoczęły się 
wielkie manewry obrony przeciwlodmi: 
czej w obszarze Cuxhaven, Bruuebiuttel, 
Husum, na brzegach Morza Północnego. 
W manewrach biorą udzial samoloty nie 
mieckich acrokluhów, Lufthansy i szko- 
ly pilotów w List. 

Za pomotą rozmaitych flag aparaty 
markują samoloty wywiadowcze względ 
nie nieqwzyjacielskie aparaty bombowe 
i pościgowe. 

W manewrach prócz całego szeregu o 
ficerów Reichswehry bierze udział rów- 
nież wiceadmirał Tillesem liczni wyżsi 
oficerowie marynarki niemieckej 


INOU KATASTROFA LOTAIZA e WARSZAWIE 


Pilot por. Wize 
WWARSZAWA, 24.7. Dziś o godz. 9 


min. 50 rano z łotniska wojskowego na 
polu Mokotowskiem wystartował do lotu 
próbnego na samolocie jednooschbowym 
por. piłot z 5 p. lotniczego z Poznania, 
Witold Wize. 

W chwili, gdy samolot znajdował się 
nad Rakowcem, nad t. zw. „egródkami 
rodzinnemi*, obserwujący lot oficerowie 
na lotnisku zauważyli, iż z samolotu wy- 
buchają płomienie i kięby dymu. Natych 
miast wystrzelono cztery rakiety Sygia- 
łowe, celem zwrócenia uwagi łotnikowi 
na grożące mu niebezpieczeństwo. 

Por. Wize, zaalarmowany sygnałami 
rakietowemi, chciał ocalić aparat i w 
tym celu skierował go w stronę lotniska 
wojskowego, pragnąc wylądować na po- 
lach rakowieckich. 

Niestety, płomienie objęły już prawie 
cały kadłub aparatu. Wówczas pilot wy- 
Skoczył ze spadochronem na ziemię, znaj 
duiąc sie mnieiwięcej na wysokości 80 


poniósł śmierć. 


mierów. Spadochron rozwinął się w porę, 
jednak z powodu zbyt małej wysokości 
por. Wize spadzjąc uderzył całą siłą o 
znajdującą się na terenie tych ogródków 
altankę. Siła nderzenia była tak straszna, 
iż nieszczęśliwemu pilotowi pękła czasz- 
ka, co Spowodowało natychmiastowy 
zgon. 

Z lotniska wojskowego natychmiast na 
miejsce katastrofy wyruszyło pogotowie 
sanitarne, którego lekarz stwierdzi! 
śmierć porucznika Wize. 

Pczostawiony bez pilota samolot. pło- 
nac w dalszym ciągu, spadł po kilku 
chwilach na teren „ogródków rodzin- 
nych“ i spłonął doszczętnie. 

Na miejsce katastrofy przybyli przed. 
stawieiele władz śledczych i lotniczych, 
celem przeprowadzenia dochodzenia. 
Zwloki tragicznie zmarłego oficera prze 
wieziono do kostnicy szpitala okresowe 
go przy ul. Nowowiejskiej, 
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PRZEGLĄD PRASY. 


jeszcze o aferze 
„Widzewskiej*. 

Afera „Widzewskiej Manufaktury” 
pozostawia wciąż wiele niejasności. 
Zaciemnia, jeszcze wywiad ogłoszony 
przez „Gazetę Handlowa“ z dyrekto- 
rem Widzewskiej p. Jerzym Wachsem 
P. Wachs m. in. stwierdził, że 


ugoda z wierzycielską firmą Sigmat na- 
stąpiła „przy godneim poparciu prezesa 
„Banca Comerciale" p. Toeplitza, oraz, że 
nieugięte początkowo stanowisko firmy 
Sigmat dzięki interwencji Rządu uległo cał- 
skowicie zmianie na korzyść Widzewskiej. 


„Gazeta Warszawska“ zapytuje 
przeto „miarodajne czynniki", co 
właściwie jest prawdę: 


Czy — jak twierdzi p. Wachs — Rząd 
imterwemjował na korzyść Widzewskiej, a 
jeśli tak, to jakich użył sposobów na zmia- 
nę „nieugiętego stanowiska” jej wierzycieli? 
Czy — jak doniosła „lskra” w niedzielę 19 
b. m. — decyzja Ministerstwa skarbu „poszła 
jaknajdalej na rękę” panu Kohnowi? 

A wogóle: Kiedy dowiemy się „prawdzi- 
wej prawdy o aferze Widzewskiej Manutak- 


tury*". 


O projektach inflacyjnych. 


W. atmosterze zaosirzającego się 
kryzysu gospodarczego zwolennicy 
projektów  inflacyjnych rozwijają 
zarówno u nas, jak i na szerokim 
świecie ożywioną działalność publi- 
cystyczną. Pietrzące się  trudmości 
podniecają żar ich głębokiej wiary, 
iż im dame jest zbawienie świata, po- 
grążonego w biedzie. U nas apostołem 
programu imfłacyjnego jest senator 
socjalistyczny, p. Daniel Gross, który 
niejedmokrotnie rozwija swe poglądy 
ma system monełaany z trybuny se- 
mackiej a obecnie zabrał głos w obro- 
mie swoich projektów na łamach so- 
cjalistycznego „Robotnika“. Głos jego 
jedmakże nawet w obozie socjalistycz 
mym jest odosobniony. W tym samym 
bowiem „Robotniku” dr. Aleksander 
Kielsiki poddaje druzgocącej kryty- 
ce ryzykowne pomysły intlacji a 
m. m. zwraca słusznie uwagę, że: 


Jeszcze bardziej, niż inne klasy ludności, 
są zainteresowane w stałości waluty masy 
pracujące, które nic są w stanic zwalory- 
zować doraźnie swego jedynego dochodu, a 
mianowicie dochodu z pracy. A dalej hieu- 
chronna zwyżka cen, jaka się łączy z każdą 
inflacją, a więc także z inilacją pomyslu 
seu. Grossa, nie jest nicsem inneni, jak prze 
dewszystkiem podatkiem pośrednim, nalo- 
żonym przedewszystkiem na najbiedniejsze 
stery ludności, gdyż płace dopiero znacznie 
pozniej i bardzo ».ovic reagują na wzrost 
cen towarów, 


Żydoweki „Nasz Przegląd“ polemi- 
zują z sem. D. Groesem, dochodzi do 
wniosku : 


«W każdym razie nie sama inilacja może 
tu być pożyteczna, lecz ten fakt, że depre- 
cjonując trochę pieniądze, odbiera ona część 
tym, którzy je mają w większym zapasie i 
w tem sposób wzmaga niwelację majątkową. 
Ale ten względny pożytek da tylko inilacja 

yszechna, inflacja zaś tylko w jednym 
raju, nie prócz szkody wyrządzić nie może. 

imilacją rzecz się ma jak z rozbroje- 
niem, które jest pożyteczne, o ile zostanie 
przyjęte przez wszystkie państwa, a jest 
szkodliwe, o ile nastąpiłoby tylko w jednem 
państwie. 


Brońmy więc stałości waluty. 


Na szkodę państwa. 


W „Kurjerze Poznańskim” czyta- 
my: 


Korzystając z ciężkiej sytuacji gospodar- 
czej agitatorzy niemieccy wmowili znów 
swą krecią robotę na Kaszubach. Jak wia- 
domo, wśród ludności polskiej na północnem 
Pomorzu istnieje pewien, na szczęście nie- 
zbyt liczny, odłam który niezupełnie jeszcze 
wyzwolił się z pod wpływew germanizacyj- 
nych. Wśrgd tego właśnie odłamu operują 
renegaci w rodzaju Tatulińskich — i istot- 
nie podczas wyborów do Sejmu w roku 1928 
i 19350 udało się im skłonić pewną liczbę 
Ka:zv:bów do głosowanie na listy niemieckie 

Na szczęście już w roku 1930 głosów lud- 
ności polskiej, oddanych na listy niemieckie, 
znacznie się zmniejszyła. Staol się io prze- 
dewszystkiem dzięki wytężonej pracy, obozu 
narodowego. Nie kto inny, tylko działacze 
narodowi, obrzucani przez czynniki „sana- 
cyjne” obelżywem mianem „antypaństwow- 
ców”, tępią skutecznie wpiywy niemieckie 
ua Pomorzu. Dzięki ich pracy nastroje o- 
pozycyjne wśród ludności pomorskiej, wy- 
wolane złą gospodarką „sanacy jną”, nie Ufa 
ładowują się w sposób dia państwa szkodli- 
wy, co miałoby miejsce, gdyby mniej u- 
świadomione rzesze dawały posłuch agen- 
tom niemieckim. 

Pod tym względem obóz narodowy na Po- 
morzu spełnia doniosłą rolę aństwową. 
Ostatnio zbawienne rezultaty daje praca 
Obozu Wiełkiej Polski, który rozwija się 
w powiatach północne-pomorskich coraz le- 


piej. Młodzi włościanie kaszubscy z zapa- 
łem garną się do Obozu toteż w powiatach 
morskich, Kościerskim i Kartuskim powstał 
ostatnio cały szereg nowych placówek Mło- 
dych O. W. P. 

W Gdyni, Toruniu, Grudziądzu, Bydgosz- 
czy i innych miastach działalność Obozu 
Wielkiej Polski stanowi najlepszą przeciw- 
wagę dla agitacji żywiolów komunistycz- 
nych i komumizujących, które pragnęłyhy 
wyzyskać obecną depresję gospodarczą i 
nędzę dla podburzania mas i wywołania roz 
ruchów. Podobnie zresztą — jak wiadomo 
— jest w miastach wielkopolskich. 

Czynniki „sanacyjne* -powinny wreszcie 
zrozumieć, że właśnie ich zaciekła walka z 
obozem narodowym jest — zwłaszcza w o- 
hecnych czasach — działaniem na szkodę 
narodu i państwa. 


S. F Pe 


Drowa LEONTYNA BACIOWA 


po ciężkich cierpieniach zmarła dnia 20 lipca 1931 r. 


Pogrzeb odbył się w Warszawie, o czem zawiadamiają 


Krewnych i Znajomych 


6311 


Plichtowiczowie i Wolińscy. 


Przeszłość szpiega Staniszewskiego 


l Nadużycia „inżyniera” w firmie leśnej. 


WARSZAWA, 24.7. — O arcszto- 
wanym szpiegu „imżymierze” Slani- 
szewskim, będącym na usługach b. 
aitache wojskowego sowieckiego Bo- 
gowoja, wypływają na jaw coraz 
nowe szczegóły. 

Dla charakterystyki. Słaniszewskie- 
go, który, jak już domosiłiemy, po- 
chodzi z Sosnowca, wario przyloczyć 
szereg szczegółów z jego karjery „le- 
śnej”. 

W r. 1925 Stamiszewski, prowadzą- 
cy interesy drzewne, został zrujno- 
wany i zaczął pracować w firmie le- 
naj |. Oldak; gdzie zajmował rów- 
nocześnie 3 stanowiska:  kicrowniku 
technicznego, handlowego i buchal- 
iery jnego. 

Jako hamdlowicec, Słaniszewski u- 
chodził za bardzo zdolnego, miał bar- 
dzo rozległe stosunki, umiał wszędzie 
trafić, w instytucjach rządowych 
czuł się, jak u siebie w domu, posia- 
dając wszędzie znajomych i rzeko: 
mych — jak twierdził — „przyja- 
ciół” 

Lecz w krótkim czasie zorjentowa- 
mo się, że uczciwość Staniszewskiego 
pozostawia wiele do życzenia. 

Przedstawiał często firmie podwój- 
ne rachunki, zaciągał na prawo i le- 
wo pożyczki, brał zaliczki, nie załat- 
wiając i nie kończąc interesów, 

Ustławiczna pogoń za pieniędzmi 
była jego celem. A pieniędzy tych 
potrzebował dużo, żył bowiem na sze- 
roką skalę, dużo i rozrzutnie wyda- 
wał na hulanki, ma drogie ubra- 
nia i t. d. 

Najbliższa rodzina Staniszewskiego, 
mieszkająca pod Warszawą, była sta- 
le w poszukiwaniu męża i ojca, Sta- 
niszewski bowiem często nie zjawiał 
się w domu, spędzając noce w resta- 
uracjach i hotelach w towarzystwic 
kobiecem. Dlatego też rodzina jego 


odczuwała wielkie braki, Stamiszew- 
ski mie dbał o jej życiowe potrzeby, 
sobie niczego nie odmawiając. 

Gdy tirma Oldak zorjeniowała się, 
jakim „ptaszkiem” jest Staniszewski, 
stopniowo zaczęto likwidować zakrte 
jego funkcyj, przekazując je nowo 
angażowanym urzędnikom, 

Staniszewski, zawierając początko- 
wo, jako prokuremt firmy, szereg in- 
iratnych umów, nie chciał się. godzić 
z tem stopniowem ograniczeniem jego 
dzialalnosci i na tem tle powstaty 
konilikty między un a kierownic- 
iwem firmy i wapółpraucownikamnni, 
zwlaszczą, ze Sławiszewski, jnkasując 
zwyczajową prowizję od kl:jemiow, 
zabierat ją całkowicie dla sicbie, nie 
dzieląc się z personelem. 

Wreszce firma zaangażowała no- 
wego kierownika  techniczno-laudlo- 
wego, który usunął Stanizzewskiego. 

Wówczas  pontysłowy  „inżyuier” 
rozpoczął znowu robić interesy na 
wlasna rękę. 

Po wydaleniu Stauiszewskiego zglo- 
silo się do firmy szereg linm niemiec- 
kich z Gdańska z pretensjami co do 
udzielonych pożyczek na rachunek 
rzękomo {rmy a pobranych przez 
Staniszewskiego. 

Nie znając adresu Si., który nie był 
w Warszawie meldlowany, firma Ol- 
dak odmówiła oczywiście regulowa- 
nia zobowiązań. 

Charakierystyczne jest, że Stani- 
szew$ki, służąc w fimie Oldak, opo- 
wiadał kolegow, że znal osobiście ko- 

misarza bolszewicikego Litwimowa- 
Kinkelstema, z którym się zetknął w 
Londynie na jakichś konferencjach, 
gdy pracował w [abrykach amunicji. 
do też — mówił Staniszewski — gdy 
go zaaresziowano na granicy polsko- 
rosyjskiej, zażądał od bolszewików, 
by go odstawiono do Moskwy, nieste- 


Wyprawa „Ar. Zeppelina” do pustyń lodowych 


Udział polskiego uczonego w pracach przygotowawczych. 


BERLIN, 24.7. „Graf Zeppelin“ wystar- 
tował dziś rano z Friedrichshafen do 
wielkiej wyprawy naukowej w okolice 
podbiegumowe. Po zatrzymaniu się w 
Berlinie w celu nabrania zapasów żyw- 
mości, sterowiec juino o świcie odleci do 
Leningradu, skąd w niedzielę rano roz- 
pocznie swój lot, prowadzący przez Ar- 
changiełsk i Nową Ziemię. 

Geograficzne przygotowanie wyprawy 
„Hr. Zeppelina“ jest rezultatem prac ko- 
misji pod przewodnictwem prof. pary- 
skiego S. de Martonne. W kómisji tej 
uczestniczył również polski uczony prof. 
Romer ze Lwowa, światowej sławy ge0- 
graf. 

W skład komisji, wytyczącej nauko- 
we zadania wyprawy, wchodziły tyiko 
świiatowe slawy, o czem świadczą nazwi- 
ska: prof. Bachlunda (Upsala), dr. Brei- 
tfussa (Berlin), dr. Joerga (Waszyngton). 

W myśl programu geografów arktycz- 
me badania wyprawy podzielone zostaly 
ma 7 obszarów. Pierwszym jest obszar 
Nowej Ziemi, gdzie sterowiec przeleci 
nad południową granicą lodowców i nie- 
znanem wybrzeżem wschodmiem. Rów- 
meż ustalone ma być przy pomocy zdjęć 
topograficzmych położemie lodów wewnę- 
trzmo - w północnej części wy- 


spy. 

Zkoleń badapa ma być nieznana grupa 
wysp w pobliżu wyspy Samotności. Dal- 
szy obszar zdjęć tonogmaficznych obej- 


muje kraj Mikołaja, Również tu ma być 
ustalona granica wiecznych lodów. Na- 
stępnem zadaniem będzie zbadanie legen 
darnego lańcucha gór Byrranga, biegną- 
cych rzekomo od jeziora Taimyr do wy- 
spy Dicksona. Wreszcie zbadane być 
mają nieznane lądy między wyspami Sy- 
beryjskiemi i wyspą Wrangla. 

Naukowym kierownikiem wyprawy 
jest uczomy rosyjski, prof. Samojłowicz 
Prócz niego bierze udział w wyprawie 
12 uczonych amerykańskich, niemiec- 
kich i rosyyjsikich. Sterowcem dowodizi 
dr. Eckener. 

„Hr. Zeppelin“ zabiera ze sobą pocztę 
dla sowieckiego łamacza lodów „Małygi- 
ma“, z którym spotka się w okolicach 
podbiegumowych. Na „Małyginie” znaj- 
duje się wycieczka turystów amerykań- 
skich. Planowana jest również wymiana 
pasażerów między sterowcem i „Mały- 
ginem”. 


-wn a USNE U SARE 


Nowe zarządzenie 
BANKU RZESZY. 


BERLIN, 24.7. W berlińskich kołach 
bankowych obiega pogłoska, że w naj- 
bliżswych dniach Bamk Rzeszy podniesie 
bardzo znacznie stopę dyskómtową. Mó- 
wi s%ę nawat o pódwyżce do % proc. 

Powszechnie twierdzą, że w dziedzinie 
możliwości leży podwyżka najwyżej do 
13 nróc 


ty, Lilwinowa akurat wówczas w 
Moskwie nie było i Staniszewskiego 
apowrotem odtransportowano do gra- 
niey polskiej. Dzialo się to przed 10 
atly. 

Staniszewski również zwierzał się, 
że matka jego była żydówką. Współ- 
pracownicy firmy doszli do wniosku, 
że był to człowiek bardzo zdolny, lecz 
nie zrównważony i zdolny do wszyst- 
kiego. 

lstotnie, okazało się, że do wszyst- 
kiego był zdolny, szpiegostwa nie wy- 
łącza jąje. 

SEKOETWAT Z T PTT IEFTYTZPT T T E WOS 


PRZED KOWENI OGRRANICZEANANI 


PRAW URZĘDNICZYCH. 


Naczelny komitet pracowników 
państwowych, kolejowych i komu: 
nalnych wydał odezwę do ogółu 
pracowników państwowych. Odezwa 
zredagowana U w tonie ostrym i 
nabrzmiałym bólem. Na wstępie znaj- 
dujemy wyliczenie ciosów, jakie epa- 
dily na urzędników „nagłe”, bez u- 
przedzania, bez uząsadnienia”: 

Niedawno wmawiano w uas — czytamy 
w odezwie — że wstrzymanie awansów i 
zaliczanie lat pracy oraz niedokonywanie 
zaszeregowań w myśl ant. 25 Ustawy upo 
s nowej, nie są wywołane koniecznością 
oszczędzania, że pozostają one jedynie w 
związku z zamierzoną reorganizacją admi- 
nistracji państwowej, która z natury rzeczy 
musi trwać czas dłuższy. 

Niedługo polem zapewniano nas. że pod- 
wyżka opłat emerytaimych i podatku do- 
chodówego od uposażeń są koniecznościami 
państwowemi, które umożliwią Rządowi za- 
chowanie równowagi budżetowej Państwa 
bez potrzeby uciekania się do mechaniczne- 
go zmniejszenia uposażeń. 4 

Niedawno stwierdzono autorytatywnie 
że upoważnienie dla Rządu zawarte w usta: 
wie skarbowej o cofnięęciu 15-precentowega 
dodatku jest czczą formalnością, że w naj- 
gorszym wypadku nie zajdzie potrzeba wy- 
konania ustawy. s 

W kilkanaście dmi potem sięguięto jed- 
nak po ów środek, by ratować równowagę 
budżetową państwa. Dla zachowania tej 
równowagi nic okazało się jednak niezbęd- 
nem wszystkich równomienmnie obniżyć. 

Cofnięto nam wypłacane od: wielu lat da. 
datki specjałne stołeczny i częściowo kro- 
sowy, których słuszność uznawały wszystkie 
r. 


kato się również drukońskiego środ 
ka. Odebrano pracownikom państwowym — 
drogą uchwały Rady ministrów prawo do 
wyższych szczebli zagwaraniowane Ustawą. 

Uprzednio dzięki obecnej większości sej- 
mowej zmowelizowano Ustawę emerytalna, 
odbierając nam nabyte prawa, poddają re- 
wizji już przyznane zaopatrzenia emerytal- 


ne. 

W okresie szalejącego kryzysu gospodar- 
czego wymówiono dziesiątkom tysięcy pra- 
oe nie troszcząc się o ta, co ci ludzie bedą 
z sobą czynili, zapommiawszy g „gdyby, 
że przyjęto ich do służby w okresie, gdy 
mogli zmalelć inne zajęcie. 

„Za winy nie przez nas popełnione, 
my mamy pokutować” — powia 
odezwa i nawołuje do na jściślejszego 
zespolenia szeregów urzędniczych. 

Lada dzień — czytamy w odezwie — mo- 
że spaść na nasze głowy nowy cióś. W 6- 
pracowańiu ozymaików rządowych zma jdują 
się nowe projekty przepisów prapmatycz- 
nych i dyscyplinarnych. Z infonmacyj, jśkie 
ukazały się w prasie i nie zostały sprosto- 
wane, z oficjalnych enuncjacyj ażłomków 
Rządu wynika, iż szykują się nowe ogram. 
czemia prèw E 7: g 

Zniesienie Komisyj kwalifikacyjnych, awę 
żenie zakresu dzialania komisyj dyscypli- 
nannych bezwzględne uzależnienie praców- 
ników od ich władz przeładonych, słatóce- 
nie okresu urlopów wypoczynkowych — oto 
zaledwie fragmenty z łańcucha niebezpie- 
czeństw jakie nam zagrażają. 


Odezwa kóńczy się apelem do zrze 
szeńia się w komisjach porozumie- 
wawczych. Jej ostry tom I zdócydo* 
wana treść świadczą wymownie 0 na- 
strojach, panujących w kołach urzed 
iniczuch. 


Nr. 169. 


„KURJER ZACHODNTU 


sobota 25 Ipeca 1931 roku. 


GDYBY NIEMCY ZBANKRUTOWAŁY. 


P. Andre Chevadame, znany pisarz 
polityczny francuski, zastanawia się 
(LOrdre nr. 568) nad tem, coby by- 
lo, gdyby Niemcy obecne zbankruto- 
waly: 

— Ciągle nam powtarzają, szeze- 
gólnie różni znawcy amerykańscy, 
jakby jakąś prawdę podstawową, 
którą głoszą również zwołennicy zbli 
żenia francusko - niemieckiego we 
Francji: leży to w interesie Francji i 
pokoju Luropy, aby przyjść z pomo- 
cą piua.ężną Niemcom i przeszkodzić 
upadkowi ich kredytu. 

Uniknie sę blędu w rozumowa- 
niach, jeśli sę wezmie pod uwagę 
dwie możliwe bypotezy skrajne. 

Pierwsza hypoteza: kryzys niemie- 
cki ne jest rzeczyw:sty, lecz wynika 
z systematycznego wprowadzania w 
błąd, aby dać pole do szamtażu, kió- 
ryby pozwolil znieść płacenie odszko- 
dowań, a dosiawać dalsze kredyty 
pieniężne. 

Niemcy mają handel zagraniczny 
wzrastający, co dowodzi, że bezrobo- 
cie u nich jest wynikiem przede- 
wszystkiem za daleko posuniętej ra- 
cjonalizacji przemysłu. Obciążenie po 
datkowe jest u nich muiejsze niż we 
Francji. Oszczędności spoleczeńsiwa 
niemieckiego w ostatnich latach wy- 
niosły 28 miljardów marek. Polityka 
zugramiczna rządu Rzeszy jest par- 
yenmanistyczna i dążąca do rewizji 
traktatów, Nie są to objawy właści- 
we dla kraju w rzeczywiście głębo- 
kiem przesileniu gospodarczem. 

Jedynym objawem widocznym kry- 
zysu jest ucieczka kajitałów i zmmiej- 
szanie się szybkie rezerwy złota w 
Banku Rzeszy. Ale to jest wynik nic- 
pokojącej polityki rządu w Berlinie. 
ro doświadczeniach z marką można 
przyjpuścić, że Niemcy sami to wywo- 
łali, aby spowodować wkroczenie a- 
merykańskie przeciw Francji. 

Otóż przypuśćmy, że Francja, za- 
miast nierozumnie spieszyć z pomocą 
kredytowi Niemiec, zaniecha tego. l 
przypuśćmy, że wskutek tego kredyt 
niemuecki się załamie. Cóż się stanie. 
Niemcy dostaliby się w sieć własnych 
dzalaù a Amerykanie, którzy włoży 
li przeszło 100 miljardów franków w 
przedsięwzięcia niemieckie, straciliby 


peniądze. Wtedy przestaną zasilać 
Memey piemiężnie. A wobec tego 


Niemcy będą musiały wrócić na dro- 
gç polityki pokojowej z najwięk- 
osym pożytkiem da Europy. 

Druga hypoteza: Niemcy są w sta- 
nie kryzysu rzeczywistego. 

Może tak jest, ale wyłącznie z winy 
Niemiec. W końcu czerwca p. Steger- 
wald, minster pracy, poważmie kryty- 
kował calą poliiykę tinansową i gos- 
podarczą Niemiec w ciągu siedmiu o- 
statnich lat. Błędem było przywró- 
cene marki pelnowartościowej przed- 
wojennej, lo był powód bezrobocia 
w znacznej mierze. Nadmierna racjo- 
nalizacja przemysłu dołączyła się do 
tego. Wydatki budżetu Rzeszy i po- 
A azónych krajów były za wielkie 
ni (e 

Skoro zaś kryzys jest wynikiem 
win samych Niemiec, jawież będą wy 
miki, jeśli handel niemiecki się skur- 
czy, zyska handel francuski, belgijski, 
amgielski. Jeśli z powodu kryzysu doj 
dzie do wojny domowej między hit- 
lerowcami ı komunistami, lepiej to, 
niż wojna Niemiec z zagranicą. Cały 
swiat skorzysta, jeśli trudności we- 
wnętrzne Niemiec osłabią ich zabor- 
CZOSĆ 1 zaczepność nazewnątrz. 

bkowiadają nam: jeeżli komunizm 
zwycięży w lemczech, przyjdzie i 
do Krancji. lwierdzemie to, powtarza 
ue uśtaw.cznie m. in. przez p. Arnol- 
ua Kochbcrga, nie ma żadnej warto- 
sei. i rzedewszystkiem obecny wszech 
iemiccki rząd w Berlinie podtrzy- 
muje, jak tygo może, komunistyczny 


O PĘCTZTTK WYJ IE W TEZIE 


Amerykański dziennikarz 
w WARSZAWIE. 


Do Wauszawy przybył w celu zapos- 
nama się ze stosunkami w Por kie- 
rewnik działu zagrawicznygo. gianczu Ly 
godnika politycznego amii ykuń>siego 
slime”, p. Laird 5. Golóneon 


rzad w Moskwie, a czyni to przy po- 


mocy kredytów z Francji. Pozaiem, 
gdzie dowód, że komunizm przeniósł- 


by się z Niemiec do Francji, Przeciw- 
nic, byłoby to ostrzeżenie dla zdrowe- 
go rozsądku francuskiego, 

Wbrew powszechnym twierdze- 
niom, właśnie z kryzysu niemieckie- 
go wymiknąć może pokój Europy. 
Jest on możliwy dopiero, gdy zniknie 


MASAKRA CHI 
W kilku miejscowościach na półwys 


rzono. 


CZYKÓW NA KOREI. 
3 e Korei doszlo do demonstracji 
Między innemi w Reijo zabito 29, ciężko raniono 150 Chińczykó 
Ilustracja przedstawia miasto po demonstracji. 


polityka wszechniemiecka. A kryzys 
niemiecki musi doprowadzić do jed- 
nego z dwu wyników: ałbo zdemas- 
kuje on niebezpierzeństwo wszchnie- 
mieckie tak wyraźnie, że inslynktow- 
nie stwerzy się zgrupowanie wszyst- 
kich krajów zagrożonych, albo po- 
wiedzie on nas bezpośrednio do po- 
koju przez Zniknięcie zaborczości 
Niemiec. 


autychińskich. 
100 domów zbu- 


Z GHETTA — 


MAGNATEM 


Kohn --z Widzewskiej Manufaktury. 


Znacie ten stary dowcip: 
Kohn. 

Dlaczego Koln? 

Bardzo proste: przemysł Kohna, 
rolnictwo Kobna, bande! Kolna, pic- 
niądz Kohna... 

Ale żart na bok. Dzisiaj w Polsce 
głośnie o Konnie. O dowcipie się już 
nie mówi. Lecz o tym Kohnie z Wi- 
dzewskiej Manufaktury. 

Osobliwa to postac. Przypomina 
bardzo słynnego nałciarza - Garten- 
berga z Drohobycza. Stary Garten- 
berg przed kilkudziesięciu laty sprze 
dawai zapałki na ulicy. Nie umiai pi- 
sać ami czytać. Wytrwałością, upo- 
tem, sprytem zacząl się dorabiać, aż 
przerzuci się na nalię : tutaj dorobit 
się miljonowego majątku. Stał się 
poteniatem Zagfębia Korysławsko Dr, 
hobyckiego. trząsł miastem i prze- 
mystem naftowym. Dzieci wychował 
na Europejczyków, gdy sam zaczy- 
nal od chańata, Gdy byl bogaczem. 
uauczył się podpisywać. Od czytania 
i pisania miał sekretarzy... 

Coś podobnego zdarzyło się i z ro- 
dem Kohnów, tych z Łodzi. 

Lodzermensch jest człowiekiem prze 
biegłym i silnym. Frzebojem idz. w 
życie. Nie uznaje kcmpromsu z ët- 
mieniem, skruputem, jakimusoiw.ek 
względami. 

diary holm zajmował się sprzeda- 
żą  wybrakowanych / matetjałow. 
Lych materjałów popsutych, źle utar 
bowanych, zdełekiowanych, skaza- 
nych na zagładę i niemogących ść w 
handel. łakich wybrakowanych ma- 
terjałów zawsze jest sporo. Diary 
Kohm je skupowar i za pośredni. 
twem najostatniejszej biedogy ży dów - 
skiej wypychał w Świat. Zaczął cię la 
tem odrabiać. Ale został żydem z 


guetta i w gnecce wychowa! syna 
Uszera. 
Z latami nabył nieco akcji Wi- 


dzewskiej Manuiaktury, której gros 
ahcji spoczywato w rękach rodziny 
klemzłów. Młody szer szedł szla- 
kiem ojca. Oszczędny, zapob'egliwy. 
„piylny, wykupywał akcje, kiedy 
tylko mógł. Doszedł do znaczenia, 
wpływu, bogactwa. W r. 1910-ym u- 
znał za wskazane zrzucić chałat i zgo 
lić brodę. Przeobraził się na Euro- 


P. Gold:borough zabawi w Possce kil- | pejczyka. 


kanaście dni. 


Zawadzała mu żona. Żydówika z 


Ghetta. Nie odpowiadala jego potrze- 


Kto jest w Polsce najbovatszyf |bom reprezentacyjnym. Uszer Kohn 


chciał koniecznie wziąć rozwód. A 
wedle postanowień żydowskich wy- 
siarczy gdy żona dotknie się doku- 
meniu, zawierającego wolę męża o 
rozwodzie, by- rozwód przeprowa- 
dzić. Mądra Żydówka przez dwa la- 
ta opierała się mężowi, nie biorąc w 
mieszkaniu do ręki żadnego papier- 
ka. Aż Uszer Kohn zaopatrzył ją wy 
datnie finansowo. Małżeństwo się ro- 
zeszło, a Uszer Kohm ożenił się ponow 
nie, wziąwszy za żonę Żydówkę mło- 
dszą od siebie o lat 50 i posiadającą 
duże walory reprezentacyjne. 

Umial wyjść z Niemcami, podczas 
okupacji. Zdołał uratować dużo ma- 
terjalu, ukrywszy go przemyślnie. Po 
wojnie i po pożarze fabryki zaczął ją 
odbudowywać. Przedtem jednak sial 
się  wlaściciciem większości akcji. 
Wyzyskał momen: zachwiana się u 
sukcesorów rodziny Hirnzlów podez 
najazdu bolszewickiego na Polskę i 
wykupił je tanio. Proces odpowiedni 
o akcje wygral. Odbudował Widzew 
ką Manufakuurę i zaopatrzył w no- 
woczesne urządzenia. Stanął u szczy- 
tu powodzenia. 

Lodzi ne lubi. Woli Gdańsk, gdzie 
ma wiasny pałacyk, lam żyje sobie 
jak udzielny Kobn. Nazywa się już 
od kilku lat Uskar Kohn. lo brzmi 
lepiej. Człowiek silny, zdrów, jest 
wysoce uzdolniony. Świetnie umie 
iœ znaleźć w towarzystwie. Zna języ- 
ki. Kapitalnie lubi sport, zwłaszcza 
boks i walkę francuską. Sam uczył 
swych synów jako trener į współza- 
wodnik. jednego syna pew.em robot- 
wik zats l w fabryce, Oskar Kohn 
¿rzadka teraz zagląda do fabryki, ra 
«zej przesiaduje w Gdańsku. Zapa- 
trzony w Wilhelma, przekopał cały 
swój park i ogród. Na jego wzór co- 
dziennie zrana rąbie dw.e godziny 
drzewo. Dla zdrowia i stylu. 
Przeszedł dadl:teratury. Adam Schoen 


berg wystwił przed dwoma laty 
komedję „Król włókienniczy”. Ad- 


wediowicz wystawił ją w Łodzi. Mia- 
ła wielkie powodzenie. Przeszło 60 ra 
zy robiła kasę. Mądry Oskar Kohm 
me by! cbecny na żadnem przedsta- 
wieniu. Ale przeciwko wystawianiu 
sztuki nie demonstrował. Wiedział, że 
w ten qpesób robi sie leszcze pópular- 
niejszy... £W.) 


pomocy dzieciom i 
kiej w Niemczech wraz 
kiem Obrony Kresów 


W rodzinie sanacyjnej. 


Na zebraniu Związku etrzeleckiego 
w Inowrocławiu w dniu 20 lipca do- 
szło do wzajemnego policzkowania się 
kierowników „Strzelca” w osobach 
dr. Graczykowskiego, który organi- 
zował Strzelca w mieście i zastępcy 
starosty dr. Demkowskiego, organi- 
zującego Strzelca w powiecie, Policz= 
kowamie zamieniło się w bójkę na 
pięści, Kres walce położyli obecni. 

Z powodu powyższej bijatyki dy: 
gniłarzy „strzeleckich” „Dziennik Ku- 


Wnet się sama pozabija... 


Druga mówi: To już wiesz? 
Mój przy „strzelcach” służy też. 
Na zebraniu patrzył z bliska 
Jak leciały zęby z.. gęby. 


Ten na odlew a teu wprost, 
Przyśnił im się pewien most. 
Lecz, 
Żaden 


że obu są doktory, 
z nich nie będzie chory. 


Spotkały się baby wie... 
| śmieja się z be — be — be. 
W spazmach wzięły się za brzuch... 


Było sobie ..strzelców” dwóch: 
Mniejszy większym zostać chciał 
Do bulawy wciąż się rwał: 
Większy. że mu się nie szazęści: 
Po „strzelecku” użył — pięści 


Trzepnał. wiele stało sil 
Panie Boże. rwetes był, 


Lupu cupu! trrach!.. a. 
DORON się walą dwa.. 
A, że gęba to nie mur 

Nawłókł zęby ktoś na sznur... 


5 |jawski” zamieścił następujący wier-. 
szyk sałyryczny: 
Ą Spotkaly się baby dwie 
Jedna mówi: kumo źle 
Fa prześwietna „sanacyja” A 


Tak tadaly baby dwie. 

1 śmiały się z be — be — he! 
„Strzelec”. 
na o a aiz E „AGR a Co 


a . 
Dzieci polskie z obczyzny 
NA KOLONJACH W KRAJU. 
Prowadzona przez lowarzystwo 
młodzieży pol- 
ze  Związ- 
Zachodnich, 
akcja eprowadzania dzieci polskich z 
obczyzmy na kolonje letnie do kra- 
ju, mimo trudnej ogólnej sytuacji go 
spodarczej, rozwija się pomyślnie, 
Wkrótce kończy się pierwszy okres i 
w ostainich dmiach lipca rb. oraz 
pierwszych dniach sienpnia rb. opusz 
czają kolonje letnie w kraju dzieci ze 
śląska Oplskiego, Berlina i okolic, 
Lipska, Gdańska i td, by zrobić 
m.ejsce dla nowych transportów dzie- 
c polskich z Wesdalji, Nadrenji, Gór 
nego Śląska i dzielnie zachodnich 
Polski. 

W pierwszym l 
kolonjach w kraju ponad 22.500 dzie 
ci polskich z obczyzny oraz ponad 
2.600 dzieci z Górnego Śląska i Po- 
morza, na drugi zaś okres przybędzie 
okolo 2.000 dz.eci z zagranicy okołę 
3.000 z dzielnic zachodnich. 

Ogólem w ciągu tegorocznych fe: 
ryj letnich .0.A.2. umieści na kolo- 
njach ok. 10.000 dzieci, W roku ubie- 
giym bawło na kolonjach 14.104 
dzieci. 


Wykopaliska przellistoryczde 


bawiło na 
NA ZIEMIACH POLSKICH. 
Wedlug komumikatu Muzeum 
przemyskiej, 
Przemyślem znaleziono 


okresie 


ziemi 
we wsi Trójczyce pod 
czaszki i kości 


człowieka pierw olmego. 
Jeziono szczątki pra Jaskiniowego. i dzi- 
ka, poza tem w czarie kopania studni 
w Mauminie pod Jarosławiem znaleziona 
ma głębokości 5 metrów kilka urn, 

Od kilku dni bawi w Bydgo:zczy ar- 
checlog prof. Zakrzewski z Pozuamia, 
pod którego kierownictwem prowadzone 
są prace nad rozkopywatiem starożyt= 
nego cmentarzyska, na którego ślady na- 
trafiono w r. ub. w czasie robót ziemnych 
na terenie nowego szpitala miejskiego. 
Codziennie pruwie wydobywane są z zie 
mi urny, płyty kamienne, ouaz przed- 
mioty bronzowe i żelazne. (mumtanzy- 
sko to pochodzi z wczesnej epski luzye- 
kiej, tj. akolo 800 at pozed  narodze- 
niem Chrystusa. W ykopaliika będą u- 
mieszczone w specjalnym odcziele ar- 
cheołogicznym, mającym się utworzyć 
w muzeum miejskiem w Bydzoszczy. 


Prócz tego zna- 


4, 
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Odroczenie posiedzenia Rady komisarycznej. 


W kodeksach karnych, obowiązu- 
jących dziś na ziemiach Rzeczypospo- 
litej, działania przesiępne skierowane 
przeciw bezpieczeństwu zewnętrzne- 
mu państwa kwalifikowane są jako 
zdrada. 

Opracowany przez Komisje Kody- 
fikacyjną Rzeczypospolitej Polskiej 
projekt Kodexsu Karnego odstąpił. 
jak gloszą motywy prawodawcze, od 
czysiej koncepcji zdrady, jakkolwiek 
zachował dotychczasowe ujęcie wielu 
stanów faktycznych pod tym właśnie 
kątem widzenia. 

Zmianę w podstawowej koncepcji 
ujęcia przestępstwa widać z samej 
instytucji odpowiednich działów ko- 
deksów i tak np. obowiązujący w b. 
Kongresówce kodeks karny rosyjski 
z 1905 r. o interesujących nas prze- 
stępstwach traktuje w części 1V (art. 
108—119) zatytułowanej „O zdradzie 
kraju”, podczas gdy projekt P. K. K. 
opatruje odpowiedni rozdział XVII 
nagłówkiem: „Przestępstwa przeciw 
interesom zewnętrznym państwa i sto 
sunkom międzynarodowym”. 

i wymienionym rozdziale projek- 
łu mamy ujęte 5 grupy działań prze- 
stępnych (art. 89-107), łączących się 
z zagadnieniem bezpieczeństwa ze- 
wnętrznego państwa. W pierwszych 
artykułach omawianego działu pro- 
jektu zagrożona jest karą więzienia 
na czas nie krótszy od lat 5 t. zw. 
zdrada wojenna, czyli działanie w 
czasie wojny na Korzyść nieprzyjacie 
la a na szkodę siły zbrojnej polskiej 
lub sprzymierzonej. Karze więzienia 
do lat 10 ulega obywatel polski, któ- 
ry przyjmuje obowiązki w wojsku 
n.eprzy jacielskiem, choćby uzyskał 
przytem obce obywatelstwo. Jak z 
powyższego tekstu wynika, karze u- 
lega przyjęcie przez obywatela pol- 
eklego choćby posady biurowej u. 

w intendenturze armji nieprzyjaciel- 
kiej. 

Dyspozycją nową w tej grupie 
przestępstw jest sianie defetyzmu w 
czasie wojny. Karze więzienia do lal 
10-ciu ulega ten, „Kio w czasie woj- 
ny rozyłasza wiadomości nięprawdzi- 
we, mogące osłabić ducha obronnego 
społeczeńwtwa”, jak się wyraża pro- 
jekt. Przepis powyższy amalogiczny 
do postanowien niektórych specjal- 
nych ustaw wojennych oraz do prze- 
pisu zawartego w projekcie szwaj- 
carskim ma na celu utrzymanie tężyz 
ny psychicznej społeczeństwa w okre 
sie ciężkich zmagań wojennych. 

Najbardziej  niebezpiecznem dla 
państwa w czasie wojny może być 
obok akcji dywersyjnej i defetyzmu 
— sapicgostwo. Szpiegostwo spełnione 
w czasie wojny będzie mieściło się w 
stanie taktycznym działania na rzecz 
nieprzyjaciela. lmaczej przedstawia 
się kwestja w czasie pokoju. Sama 
definicja pojęciowa szpiegstwa uległa 
w czasie wojny Światowej pewnej 
awolucji, Dotychczasowe kodeksy 
karne ujmują szpiegostwo jako t. zw. 
„zdradę pokojową” polegającą na u- 
rzieleniu państwu obcemu wiadomo- 
ści o armji kraju zdradzonego. Tak 
wąśkie pojmowanie pojęcia szpiego- 
stwa uległo, jak powiedzieliśmy wy- 
żej, przemianie pod wpływem do- 
świadczeń wojny światowej. 

Oto angielska ustawa o  szpiego- 
stwie z 1917 r. uważa za formę szpie- 
gostwa udzielenie państwu obcemu 
wszełkich wiadomości nietylko woj- 
skowych i nietylko stanowiących ta- 
jemmicę państwową, jeżeli wiadomo- 
ści, te mogą być pożyteczne dla ewen 
tualnego nieprzyjaciela w jego dzia- 
łaniach przeciw Anglji. Jak z powyż 
szego wymika, ustawa angielska uj- 
„muje bardzo szeroko pojęcie szpicgo- 
stwa. 

Nasza Komisja Kodyłikacyjma, nie 
chcąc przyjmować zbyt subjektyw- 
nej formuły angielskiej, przenoszącej 
punkt ciężkości na zamiar sprawcy 
zużytkowania zdobytych wiadomości 
na szkodę państwa bez względu na 
treść tych wiadomości, stworzyła for- 
mułę kompromisową pojęcia szpiego- 
stwa. Według formuły tej karze wię- 
zienia do lat 10 ulega ten, kto udziela 
obcemu rządowi wiadomości lub do- 
kumeniu, których utrzymanie w ta- 
jemnicy przed obcym rządem jest 
wskazane ze względu na dobro pań- 


stwa polskiego K KL 


Wyznaczone na czwartek posiedze- 
nie Rady komisarycznej w Będzinie 
nie odbyło się ż powodu zbyt małej 
liczby obecnych. Na posiedzenie przy 
było tylko trzech członków Rady, 
przyczem nie stawili się członkowie 
Rady — żydzi z powodu święta ży- 
dowskiego. Następny termin posit- 
dzenia wyznaczono na wczoraj, na 
godz. 4 popołudniu. 

Na posiedzeniu Rady komisarycz- 
nej omawianą miała bvć w dalszym 
ciągu sprawa kołektora, coraz bar- 
dziej  mabierająca cech groteski. 
W krótkiem, chronologicznem ujęciu 
sprawa ta przedstawia się następują- 
co: p. komisarz Rzeczkowski, w po- 
rozumieniu z sejmikowemi doradca- 
mi uplanował budowę kolektora. Pie- 
niądze pożyczyć miał lwowski Za- 
kład ubezpieczeń. Ale p. komisarzowi 
nie wolno zaciągać zobowiązań. Wo- 
jewództwo wprawdzie zgodziło się. 
aby p. Rzeczkowski przeprowadził 
taką tranzakcję z lwowskim Zatkła- 
dem, jednak zaszła mowa trudność: 
oto lwowski Zakład dowiedziawszy 
oię, że komisarz nie ma prawa zacia- 


gać zobowiązań zażądał gwarancji 
osoby trzeciej, I tutaj zaczyma się cie- 


kawa historja kombinacji, sprowa- 
dzających się w rezultacie do tego, 
jakby w „najzgrabniejszy* sposób 


obejść ustawę mówiącą jasno i wy- 
raźnie, że komisarzowi zaciągać zo- 
bowiązań nie wolno. Istnieje podobno 
firma, która skołnna jest dać gwaran 
cję, o ile otrzyma budowę tego ko- 
lektora. I taka komcepcja miala: być 
przedmiotem obrad Rady komisarycz 
nej. Firma, która chce dać gwaran- 
cję, jest na tyle ostrożna, że żąda 
kontrgwarancji w postaci zabezpie- 
czenia hipotecznego, udzielonego 
przez miasto. Ba! ale p. komisarz nie 
ma prawa znowu obciążać hipoteki 
miejskiej. I poczyna się znowu błędne 


o. 

W Będzinie powiadają, że najle- 
pe byłoby, aby komisarz zamiasi 
<olektora, wystarał się o kolekturę. 
Może padłaby jaka większa wygra- 
na? I zamiast takich zawiłych kom- 
binacyj byłyby odrazu pieniądze na 
budowę kolekiora. i 


z 


KRONIKA ZAGŁĘBIA. 


KALENDARZYK. 
Dztó Jakuba Apost. 
25 =| Jutro Anny 
Wachód słońca 3 m. 45. 
Sobota Zachód 19 m. 40. 


Kinoteatry w Zagłębiu 
wyświetlają dziś: 
Kino „Zagłębie“ — „Truciciel*. 


Nasz dział radjowy. 


RADJOWY RECITAL NICOLAUSA 
MATUSKI. 


Dnia 26. bm. o godz. 22.30 rozgłośnie pol- 
skie transmitować będą z Warszawy reci- 
tal wokalny doskonałego śpiewaka, który 
dał się poznać radjosłuchaczom przez mi- 
krofom. Kea isa Matuski. W programie te 
go koncertu usłyszymy szereg ciekawych 
arji: dwic pełne świeżości arje z opery 
„Flet zaczarowany” Mozarła, nastrojową 
nalladę i serenadę z opery „Faust“ Mefista, 
dwie majestatyczne arje z opery „Śpiewacy 
Norymberscy" Wagnera, pelna słowiańskiej 
melancholji arję z opery „Borys Godunów” 
i na zakończenie „pieśń przy winie“ z opc- 
ry „Bank Ban“ Erkel“, 


PROGRAM RADJOWY. 


KATOWICE, 
SOBOTA 25 LIPCA 1951 

1158 Sygnał czasu hejnał z Wieży Mar- 
jackiej — 1210 Koncert z płyt gramofono- 
wych — 1510 Komunikat meteorologiczny 
— (15.25 „W ogniu watki rewolucyjnej 1905 
r." — p. Andrzej Radek — 15.45 Intermez 
zo muzycane — 16.00 Słuchowisko dla dzie- 
ci p.t. „Maciek w krainie Niaim-Niam" -- 
16.50 Koncert dla młodzieży — 1650 „Chwa 


sty, a społeczeństwo” — wygł. prof. Roup- 
pert — 17.10 Skrzynka pocztowa rozgłośni 
kala dla dzieci — 17.55 „Gdynia ja- 


ko nowe i jedyne miasto portowe Polski — 
M. Billek — 18.00 Kącik dia młodych ialen- 
tów muzycznych — 19.00 Codzienny odcinek 
powieściowy — 19.15 Rozmaitości 
Prof. Dr. Kazimierz Hantleb: „Kuttura ma- 
terjalna i duchowa w czasach piastowskich. 

murami klasztorów śląskich. Święte i 
błogosławione". — 19.55 Komunikat meteo. 
rologiezny — 20.15 Koncert z liny Szwaj 
carskiej — 22.00 „Na widnokręgu" — 22.30 
Muzyka lekka i taneczma. 


X ODPUST W CZELADZI W nadcho- 
dzącą miedzielę w Czeladzi przypala od- 
pust św. Anny, który parafja obchodzi 
uroczyście. 

X KTO DECYDUJE O PROJEKTACH 
POMNIKOWYCH? Na mocy rozporzą- 
dzenia Mim. oświaty z dmia 16 czerwca 
br. w porozumieniu z Min. spraw wewn., 
przekazano właściwym wojewodom de- 
cyzje w sprawach zatwierdzemia proje- 
któw pomników ze stanowiska artystycz 
mego. Dotychczas decyzja zastrzeżona 
była dla Mim. oświaty. Rozparządzemie 
to nie ma zastosowamia do projektów 
pomników, które stanąć mają na terenie 
Warszawy, Krakowa, Lwowa, Poznania 
i Wilna. Te projekty nadal zatwierdzać 
będzie mimister oświaty 


19.30 | Si 


Wyścig kolarski 
„KURJERA ZACHODNIEGO". 


Już jutro odbędzie się II wyścig ko- 
larki ma trasie 100 km. o przechodni 
puhar „Kurjera Zachodniego“. 

Oprócz puharu przewidziane są i im- 
ne nagrody, między innemi ładny pullo- 
ver, ofiarowany przez p. Pawła Kuchar- 
skiego, wilaściciela sklepu galamteryjne- 
go w Sosnowcu (5 Maja) oraz komplet 
opon i dętek ze Składnicy sportowej 
„Stadjon* w Sosnowcu (Mościckiego 6). 

Do czwartku wieczorem wypłymęło 11 
zgłoszeń, w tem: frzech zawodników z 
S. T. C., trzech z „Unji”, trzech z Gór- 
nego Śląska oraz dwóch z Krakowa. 
Spodziewane są dalsze zgłoszenia. 

Jek już domosiliśmy start do biegu od- 
będzie się o godz. 1 w południe: lotny 2 
przed redakcji „Kurjera Zachodniego”. 
faktyczny z przed cukiermi „Warszaw- 
skicj. 


x NADUŻYCIA 7 KAUCJAMI PRA- 
COWNIKÓW. Władze stwierdziły ostat- 
nio, że pobieranie kancyj przez prato- 
dawców od pracowników. jest stosowame 
coraz częściej i to nawet w takich wy- 
padkach. kiedy żądanie nie jest wcale u- 
sprawiedliwiome rodzajem. zajęcia i ko- 
niecznością zabezpieczenia się przez pra- 
coda'weę. Przytem pracodawcy często- 
kroć nie stosują się do przepisów, maka- 
zujących lokowanie kaucyj w bankach. 
lecz obracają te piemiądze na swój uży- 
tek. 

Oczywiście praktyki takie są niedopu- 
szczalne. Obecnie mad temi epriwami 
składania kaucyj rozciągnięta będzie 
ścisła kontrola i w wypadku ujawmienia 
przekroczeń zastosowane zostaną maj- 
ostrzejsze sankcje. 

X NA KOLONIE LETNIE. Jutro po mie 
ym pobycie na kolemjach letnich 
wj i zdrowej okolicy Łodygowice 
przy jsżdh do Czeladzi 63 dziewcząt 
szkolnych, przyczem miejsce ich w gó- 
rach zajmie druga partja dzieci — tym 
razem 70 chłopców. Dzieci wyjeżdżają 
pod opieką pp. Boguckiego i Madli. 


„Głos Zagłębia” wychodzący razem 
A śląską „Gazetą Robotniczą” zamie- 
ścił następująca informację: 

W ubiegłym tygodniu na terenie Zagłę: 
bia — we wszystkich ośrodkach skupień 
robotniczych — władze zabrały wszystkim 
członkom miejscowym kół  „Strzelca” 
broń. Auto ciężarowe wjeżdżało przed 
każde mieszkanie Strzelca i zabierało wy- 
dany w celach ówiczebnych karabim. 

, Zjawisko może na pozór błahe — ma 

jednak w obliczu sytuacji dzisiejszej nie- 

zmiernie wielkie znaczenie. 

„Zdaniem „Głosu Zagłębia” odebra- 
nie broni nastąpiło dlatego, że człom- 
kowie Strzelca: 

Slyszą złorzeczenia, widzą akty rozpa- 
ozy i sami nie mogą dłużej pozostać w 
pozycji biemnej. Tu i ówdzie z pośród szé- 
regów tych obalamucomych „strzelców“, 
æy członków „Ligi Mocanstwowej" wy- 
dostaje się pomruk  miezadowolenia — 
buntu. 

I dlatego — na wszelki wypadek — za. 
brana breń. 

Czy „Głos Zagłębia” trafił w sedno 
rzeczy — niewiadomo. Jeżeli jednak 
zabieranie broni odbywało się istotnie 
w ten sposób, jak podaje „Głos Za: 
głębia” t. zn., że auto ciężarowe jeż- 
dziło od mieszkania do mieszkania. 
gdy znaczmie prościej, było kazać 
przynieść karabimy na oznaczone miej 
sce — to istolnie coś tam jest nie w po 
rządku. 


X „CZY ISTNIEJE STOWARZYSZENIE 
MŁODZIEŻY W CZELADZI“, W związ 
ku z notatką pod powyższym tytulem 
umieszczoną przed: kilku dmiami w „Ku- 
rjerze Zach.” zainteresowany p. Narwroc 
ki, prosi nas o wyjaśnienie że już od 
dwóch lat nie jest prezesem Stowurzy- 
szemia, 4 fumkcje prezesa pełmi p. Ta- 
demsz Minor, zam. w Czeladzi, przy ni. 
Rzecznej 16. 


X EMIGRACJA POBOROWYCH DO 
PALESTYNY. Mimisterstwo tprarw we» 
wnętranych nozesłało do wszystkich wo- 
jewództw i starostw okólnik w sprawie 
emigracji do Palestyny osób w wieku 
poborowym. W  okólmiku Ministerstwo 
zaznacza, że zezwolenia na wyjazd do 
Palestyny poborowym wydsiwame mogą 
być tylko ma zasadzie zaświadczeń oen- 
tralnego sjonistycznego wydzisilu pale- 
styńskiego w Warszawie, stwiendzają- 
cych bezwzględną konieczmość wyjazdu. 

W zaświadczeniach tych konieczność 
wyjazdu musi być odpowiednio i dosta 
tecznie umoty'wowiana. 


X PODOFICEROWIE REZ. KOŁA W 
BĘDZINIE. Z uwagi na zjazd delegatów 
w Gdymi w dn. od 15 do 18 sierpnia r.b. 
zarząd Koła w Będzinie organizuje wy- 
cieczkę dla członków i ich rodzin oraz 
sympatyków. Koszta podróży minimal- 
ne noclegi zapewnione. Zgłoszenia przyj. 
muję sekretarjat Kola codziennie 
dnia 27 lipca do dnia 1 sierpnia'w loka- 
lu własnym Hale Targowe. I piętro od 
godz. 18 do 21. Bezrobotni członkowie 
mają sipecjalme ustępstwa. 


X Z ŻYCIA RZEMIEŚLNIKÓW. Na o 
gólnem walnem zebraniu członków Ce. 
chu ślusanay, kowali, tokarzy i pilinikia- 
rzy w Sosnowcu, w dniu 12 b.m. zostat 
wybrany nowy zarząd w «sklad którego 
weszli pp: słarezy cechu Józef Bielski, 
podstarsi — Józef Kozłowski i Aleksam- 
der Świecicki, ekarkmik — Stamieław 
Czajkowski i sekmetamz — Antoni Ba. 
nasik. r 

X KRADZIEŻ GARDEROBY. Z miesz 
kamia Józefa Bijaka w Łagiszy skradzio- 
no garderobę, wartości 299 zł. 


Wystąpienie 


bezrobotnych 


przeciw komornikowi i policji. 


W ub. czwartek w godzinach połud- 
miowych ulica Ksawenowska na Koszele- 
wie w Będzinie była widownią demon- 
stracji bezrobotnych, która na szczęście 
nie pociągnęła za sobą poważniejszych 
następstw. 

O godz. 11 m. 40 do sklepu robotnicze- 
go Stawarzyczemia spożywców _ (Ksarwie- 
roweka 15) przybył! komomnik celem do- 
konania eksmisji. W tym czasie przed 
sklepem zebrał się tłum bezrobotnych w 


jaa kilka osób, podżegających 


pozwalając mu na przeprowadzemie eke- 
misji. 

Gdy przybył na miejsce oddział poli- 
cji, celem interwencji, z tłumu posypał 
się grad kamieni oraz padło kilka strza- 
lów rewolwenowych. Zaatakkowami poli- 
cjamci przez podżegamy do ekscesów 
tłum, strzelili klika razy w powietmze. Po 
strzałach tłum rozbiegł się. 

Policja wszczęła dochodzenie, zatrzy 
tum 


diczbie około 500 osób, który zajął wro- Ldo występów. 
gie aianawisko wobec komodnika, nie | 
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„sam sobie sterem, żeglarzem, okrętem”... 


Burmistrz Olkusza i dyrektor elektrowni w jednej osobie. 


W dau 25 b. m. Rada miasta Ollku- 
sza w dalszym ciągu. obradowała nad 
budżetem miejskim. 

J iym razem wytyczną radnych 
byta kompresja wydatków na inwe- 
stycje miejskie, M. v. skreślono su- 
mę zl. 5.090 — na budowę gimnazjum 
męskiego w Olkuszu, uchwałając je- 
dynie kwctę zł. 350 pa rement eal 
ezkolnych. Dluższe debaty trwały 
przy utworzeniu funkcji kontrolera 
przy rzeżni miejskiej, Ostatecznie u- 
chwalcno, aby fumkcję dozorcy rze- 
éni zamienć na kontrolera, nie stwa- 
rzajęc nowej posady. Konimoler iaki 
będzie miał głównie za zadanie śledze- 
nie za polajewmnym wbojem w miv- 
ie, Przy lej okazji poruszono dro- 
żyznę mięsa w Olkuszu w porówna- 


niu do inuych miejscowości, a nawet 


do Krakowa, wsknteś czego Rada 
poleca Magetratowi zwrócić się z 
petycją do starostwa o obniżenie cen 
szczególniej mięca wołowego (0 wy- 
górowanej cenie mięsa pisaliśmy 
wczoraj). 

Również dłuższe przemówienia rad- 
nych spowodowały sprawy wodoci: 
gowe i elektrowni miejskiej. Zwraca- 
no uwagę Magistralowi, że w obli- 
czamiu zużytej wody przez fabrykę 
„Olkusz” bierze udział z ramienia 
Magistratu tylko kierownik wodocią- 
gów, co nie jest dopuszczalnem. Co 
dó elektrowni, radny Muezkatblat 
wyraził zdziwienie, że na amortyzację 
maszyn i elektrowni, wartości do mi- 
ljona złotych, do budżetu wstawio- 
na jest suma zł. 7.000, podczas gdy 
inne przedsiębiorstwa przemysłowe 
odpisują na ten cel 15 — 20 procent. 
Następnie rdany Mrożewski mówił o 
niezdrowych stosunkach w elektrow- 
ni i braku wykwalifikowanej obsługi. 
Kierownikiem elektrowni jest bur- 
mistrz, inż. Starkiewicz (czy burmistrz 
może zajmować jednocześnie dwie po- 
eady i w jednej być swoim przełożo- 
nym?) pobierający za kierownictwo 
500 zł. miesięcznie, radny ten więc 
był zdamia, że skoro p. Starikiewiczo- 
wi wyzmaczono pensji 600 zł. mies. 
ryczałiem za burmietrzostwo, wyna- 
grodzenie za kierownictwo elektrownią 
bowimno. bvć zkreśłone. Radny Mil- 

randt twierdził, że burmistrz może 
elnić dwie funkcje, a w tym wypad- 

u i kierownika elektrowni. Rada u- 
chwaliła zł. 6000 rocznie p. Starkiewi- 
czówi za kierownictwo elektrowni z 
uwagą radnego Mrożewskiego, aby 
p. burmistrz był łaskaw od czasu do 
czasu zajrzeć do elektrowni. 

Koło żydowskie widocznie jako re- 
kompensatę za to głosowanie, zgłosi- 
ło wniceek o zatrudnienie jako dru- 
giego inkasenta-życda. Burmistrz pod 


u> 


Wypowiedzenie pracy 
PRACOWNIKOM KAS CHORYCH. 


Dyrekcja głównego Urzędu ubezpie- 
czeń społecznych  rozesłała do wszyst- 
kich podległych jej urzędów polecenie 
wypowiedzenia z dmiem 51 lipea br. u- 
mów o pracę wszystkim. precownikom 
Kas chorych i Funduszu ubezpieczenia 
ua terenie calego Państwa. 

Pracownicy Kas chorych i Fumduszu 
ubezpieczenia po upływie ustawowego 
terminu, ańgażowani być mają ma no- 
wych wawumkach, których podstawą bę- 
dzie tabela ramowa, przewidująca pozo- 
stawienie chscnych warunków dla miż- 
szych grup pracowników, dia wyższych 
zaś grup — zmniejszenie obecnych upo- 
SAŻEŃ. 


x NIESUMIENNY GONIEC. Właści- 
ciel składu materjałów piśmiennych w 
Sosnowcu p. J. Hlawski, zawiadomił po- 
licję że giną mu systematycznie ze skle- 
pu różne wamtościowe przedmioty jak 
wieczne pióra, scyżoryki i t. p. O kra- 
dzieże te oskarżony został goniec Jam 
Patola, zamieszkały w domach walcaw- 
mi hr. Renard na Dębowej Górze. Za- 
trzymamy chłopiec nie przyzmał się do 
kradzieży, natomiast co innego wykaza- 
ła rewizja, przeprowadzona w mieszka- 
niu, podczas której znaleziono dwa pió- 
ra oraz scyzoryk. Poszkodowany oblicza 
straty na 500 zł Nies-miennego gońca 
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głosowanie iego wniosku nie d 
Rie pozostawił sobie wolną rękę w 
tym względzie. 

Z powodu później pory, debaty 
nad dm leśnym, t. j. ostatnią i 
najpoważniejszą pozycją budżetu 
gdzie spodziewane są ciekawe relacje, 


ał, czy-,ediożono do nastepnego posiedzenia. 


Przed zakończeniem posiedzenia, 
radny Muszkatblat zabrał głos nad 
całością budżetu, który według niego, 
nie jest realny i zestawiony nieprawi- 
dłowo. Głosować będzie przeciwko 
budżetowi. 


Pod kołami tramwaju 


Zwolnić bieg tramwajów — wybudować barjerę. 


Licznie znajdujący się przechodnie 
na ulicy 5-go Maja w pobliżu dworca 
soasnow.eckicgo wczoraj około gdzimy 
12 w piudnie byli świadkami wstrzą- 
sującego wypadku tramwajowego, 
któremu M staruszka - żebracz- 
ka, nieznanego nazwiska. Staruszka, 
przechodząc przez jezdnię z owocar- 
ni obok kościółka, do jednej z drew- 
ianych budek po przeciwnej stronie 
ulicy, wpadła pod jadący szybko w 
kierunku poczty (ramwaj. Pomimo 
gwałtownego zahamowania przez mo- 
torniczego, tramwaj zatrzymał się po, 
przejechaniu jeszcze kilku meirów. 

o zalrzymaniu wozu wydobyło z 
deski ochronnej staruszkę z rozbitą 
głową i złamaną prawą noga. Prze- 
wiezioma karetką Kasy chorych do 
szpitala na Pekinie żebraczka zmarła, 
wskutek odniesionych obrażeń po 
upływie godziny. 

Pisząc o wypadiku nie można wstrzy 
mać się z uwagami pod adresem dy- 
rekcji tramwajów oraz Magistratu. 
Pożądame bowiem byołby, aby dy- 


| z zadowoleniem. 


rekcja wydała zarządzenie o zwol- 
nieniu biegu tramwajów na odcinku 
od cerkwi do poczty, gdzie zazwy- 
<zaj jest duży ruch. Na odcinku tem 
niejednokrotnie miały już miejsce wy 
padki i powtarzają się w dalszym 
ciagu. Również i Magistrat miasta 
mógłby zatroszczyć się o beapicezeń- 
stwo swych mieszkańców. Chodniki 
bowiem obok drewnianych budek, 
które właściwie już dawno powinny 
być zniesione, gdyż szpecą reprezen- 
tacyjną ulicę Sosnowca, jest zbyt 
waski i przy mijaniu się dwóch osób 
jedna z nich narażona jest zwykłe na 
możliwość upadku na jezdnię, na któ- 
rej, tuż przy chodniku ułożone są 
szyny tramwajowe. 

O ile niema sposobu na poszerzenie 
chodmika kosztem zburzenia wspom- 
nianych zabudowań. Magistrat powi- 
nien zabezpieczyć go na tym fatalnym 
adcinku barjera. Przvięte zostałoby 
lo napewno vrzcz ogół mieszkańców 


Znów zuchwała kradzież 


dokonana w 


W ostatnich miesiącach w Sosnowcu 
oraz okolicy dokonano szereg zu- 
chwałych kradzieży, o czem pisaliśmy 
w swoim czasie. Obecnie znów mamy 
do zanotowania niemniej bezczelną 
kradzież, popełnioną w samo połud- 
nie, w Niwce w mieszkaniu inż. Kru- 
pińskiego. 

Inż. Krupińscy wyjechali miedawmo 
na letnisko, pozostawiając mieszkamie 
poi opieką kucharki i ogrodnika. 

ub. czwariek między godziną 12 
— í w południe, gdy kucharka zmaj- 
dowała się w ogrodzie, a mieszkanie 
pozostawione było bez żadnej opieki 
wtargnęli tam nieznani złodzieje, o- 
iwarłszy drzwi wytrychem. 

Zmałazłszy, się w mieszkaniu zło- 
dzieje gospodarowali w niem jak u 
siebie w domu: pootwierali wszyst- 
kie szuflady e szafy, skąd za- 
brali wszystkie przezłmioty, przedsta- 
wiające jakąkolwiekbądź wartość. 
Jak narazie zdołano ustalić złodzieje 
zabrali srebrne nakrycie stołowe na 
12 osób, 1000 zł. gotówką, większą 


biały dzień. 


ilość bielizny, garderobę męską i dam- 
ską, bieliznę stołową oraz różne dro- 
biazgi, O niezwykłym tupecie złodziei. 
świadczy, fakt, że zabrali nawet ze 
ścian cenne obrazy. Wartości skra- 
dzionych przedmiotów nie można na- 
razie ustalić ze względu na nieolbec- 
ność właścicieli mieszkania. W każ- 
dym bądź razie straty można szaco- 
wać na kilkanaście tysięcy złotych, 

Według wszelkiego prawdopodo- 
bieństwa złodzieje przyjechali ma 
Niwkę autem, które pozostawili w po- 
bliżu domu zamieszkałego przez inż. 
Krupińskiego. Po spakowaniu łupów 
„przenieśli je do auta i odjechali w 
niewiadomym kierunku, przez nikogo 
niezatrzymywani, 

Ostatnia. zuchwała kradzież poru- 
szyła policję całego powiatu. Przy- 
puszczać należy, że policja dołoży 
wszelkich starań. aby wykryć zu- 
chwałą szajkę złodziei - włamywa- 
czy, którzy w bezezelny sposób kra- 


| w biały dzień. 


Spostrzegawczość policjanta 


spowodowała ujęcie złoczyńców. 


28-letni Tadeusz Gargul (Kraków, 
Kurnmiki 6) stosując się do przysło- 
wia: „kradnij daleko, żeń się blisko” 
pierwszego stycznia r. b. o godzinie 
pierwszej w nocy wynajęią taksówką 
wyjechał z dwoma kolegami w oko- 
lice Ojcowa dokonać uplianowanych 
kradzieży. : 

Dobrane towarzystwo udało się naj 
pierw do Skały do urzędu pocztowe- 
go. Żelaznym łomem wyważono drzwi 
1 powierzchownie uszkodzono kasę 
ogniotrwałą. Nie mogąc dostać się do 
kasy rozbito kufer i zabrano lisi 
wartościowy na 10 dolarów, znaczki 
i karty pocztowe wartości około 400 
złotych. 

Po dwóch godzinach pracy poje- 
chamo do Ojcowa, gdzie ofiarą zło- 
dziei padła mleczarnia spółlkowa, za- 
bramo bowiem 27 kl. masła. Po dro- 
dze wsiąpiono jeszcze do pensjonatu 
„Reduta”, lecz tam tylko wyjęli szy- 
bę w oknie nie nie zabierając i po- 
wrócili do Krakowa. 

O wpół do czwartei rano 2 stycznia 


jechał posi. pip. Kałarzyński ze Ska- 
iy do Krakowa. Na szosie minęło go 
auto iyjpu „łatra”. Mało znaczący 
fakt, jak gepoikanie auta przez poste 
rumkowego p4p. posłużył jedmak do 
wykrycia sprawców kradzieży. Poli- 
cja przeprowadziła dochodzenie i do- 
wiedziała się, że taksówka typu .„„la- 
tra” w mocy z i ma 2 stycznia, jeździł 
szofer Konrad Grzymalski, który zo- 
stał wynajęty przez T. Gargula.. 

Gaugul przyznał się, że nocy kry- 
tycznej jeździł do Ojcowa z Tadeu- 
szem Sobczak. którego adresu 
mie zna i z drugim nieznajomym mu 
osobnikiem. W Skale i Ojcowie nie 
odchodził od taksówki i mie wie co 
jego towarzysze podróży robili będąc 
w mieście, 

Obecnie Gargul stanął przed sądem 
kręgowym osskarżony © dokonanie 
kradzieży z włamaniem. Sąd po u- 
względnieniu okoliczności łagodzą- 
cych skazał T. Gangula na 1 rok i 6 
miesięcy więzienia  zamieniającego 
dom poprawy z pozbawieniem praw. 


Aresztowanie przemytnika 
OSZUSTA I ZŁODZIEJA. 


W ub. czwartek arcsztowany został 
przez wydział! śledczy P. P. w Sosnowcu 
Moszek Hersziowicz (Głowackiego 3) od 
którego odebvano 5 kg. gałki mnszkatn- 
łowej pochodzącej z przemytu. Przemyt. 
nika wraz z zakwestjonowanym przemy= 
tem przesłano do dyspozycji Urzedu ceb- 
nego w Sosnowcu. 

Tego samego dnia aresztowano zname- 
go złodzieja kilkakroinie karanego, po- 
szukiwanego przez różne sądy, niejakie- 
go Izaaka Abrama Kronenberga z Łodzi 
pochodzący z Łodzi. 

Poszukiwany przez policję śląską Kro- 
nenberg przybył do Sosnowca próbować 
szczęścia. Mianowicie  Kronerlbemg 
zgłosił się oncgdaj do wydziału opieki 
społecznej w Sosnowcu i przedstawiwszy 
się jako Roman Walkiewicz z Warsza- 
wy (Koszykowa 50) prosił o zaviłek pie- 
niężny rzekomo na podróż do Warszawy. 
Ponieważ rzekomy Walkiewicz wydał 
się moomo podejrzany urzędnikom wy- 
działu magistusckiego dano znać o jego 
wizyaie do komisacjatu policji, naskańteł 
czego zatrzymano go. Po sprawdzenim 
w Warszawie że pod wskazamym adre- 
sem niema żadnego domu, a natomiast 
jest skład desck, Kronenberga powtórmie 
poddano przesłuchaniu. Wówczas przyz- 
nat on się, że pochodzi z Łodzi. Po tele- 
fomicznem iporozumiemiu się z komendą 
policji w Łodzi, okazało się, że zatrzy- 
many jest znamym na tamtejszym tere- 
nie złodziejem posznkiwanym przez są- 
dy. Oszusta odeslamo do Łodzi. 

I wreszcie lego samego dmia areszto- 
wano w Sosnowcu, włóczącego siępo mies 
ście Juma Marca, bez stałego miejsca zam 
mieszkania. Marzec ukrywał się w Sos- 
nowcu przed pościgiem policji śląskiej, 
która posznikiwała go z polecenia sędzie- 
go w Rudzie, Amesztorwanego przesłana 
do dyspozycji władz poszukujących. 


X ZDERZENIE ROWERZYSTÓW. One- 
gdaj na ulicy Bytomskiej w Czeladzi 
miało miejsce zderzenie się dwóch jadą: 
cych z pmzeciwnych tron  motocytkli- 
stów. Przyczyną wypadku było pędzone 
ulicą stado krów, które motocykliści 
chege wyminąć skręcili gwałtownie w 
jedmą stronę wlonzając w slup telefonicz 
ny. Rannym, pochodzącym z Będzina, 
których nazwisk mie ustalomo, udzieliła 
pomocy ambnułatorjnm P. K. Ch. 


ZE SPORTU. 


ZAWODY MIĘDZYMIASTOWE 
W LEKKIEJ ATLETYCE, 


Miejska komisja W. F. i P, W. w Cze- 
ladzi komunikuje, że 16 sierpnia b. od- 
będą się doroczne zawody lekikoartletycz- 
ne, międzymisetowe w następujących 
konkurencjach: biegi 100 mtr, 1500 i 
5000 mir., skoki w dal i wzwyż i o tyez- 
ce, nzuty dyskiem, oszczepem i kulą oraz 
estafeta 4 x 100 mir. Do zawodów tych 
mogą śłanąć dmużyny móasl Czeladzi, 
Sosnowca, Będzina. Dąbrowy a także 
Grodźca. Zwycięska drużyna otrzyma 
piękną nagrodę przechodnią m. Czeladzi. 
Prócz tego jest przewidzianych szereg 
innych nagród. W roku ubiegłym z po- 
wodu braku konkurencji zawody ódby- 
ły się tylko pomiedzy Czeladzią i Sos- 
nowce, przypuszczać należy, że w roko 
bieżącym wszystkie miasta godmia będą 
reprezentowane w zawodach. 


C. K. S. — MAKABL jutro o godz. 
17.30 na boisku Umji w Sosnowcu epot- 
kają się powyższe drużyny, kończąc te- 
goroczne mistrz. kl. A. Pazedtem grać 
będą Umja ze Świtem. 


BRYNICA — RUCH. Na boisku Ru- 
chu o godz. 17.45 czeladzka Brymitea mo- 
zagra z gospodarzami mecz o mistrz. ki 
A. Przedtem przedmecz rezeinw. 


Ż. K. S. „ARJA“ — „POLICYJNY“ K. 
S. BEDZIN. W niedziclę dnia 2% bm. 
© godz. 9 nano rozogrnane zostaną rewan- 
żowe zawody o mistrzostwo kl. B. pomię- 
dzy Ż. K. S5. „Arja“ Somowiee — „Poli 
cyjmy* K. S. Będzin. Í 


MAŁŻEŃSTWO. 

Zosia: Nie wiem. czy będę mogla się zde- 
cydować wyjść za niego zamąż. Miał taki 
glupi wygląd, gdy się oświadazał... 

Stasia: Bądź sprawiedliwa Zosiu, nie zapa 
minaj, na jakie głupstwa sie decyduje.. 


6. 


„KURJEK ZACHOUDNŃE- 


K ik T a c 

roRika Zawiercia. 
X KONKURSY NAUCZYCIELSKIE. Od 
kierownika szkoły w Mrzygłodzie p. Ja- 
ma Gufa, dowiadujemy się, że rada szkol 
ma powiatowa w latach 1959 i 19351 zgło- 
siła konkursy na stanowiska kierowmi- 
ków szkól powszechnych w powiecie 
tutejszym. lstotnie odpowiednie oglosze- 
nia znajdują się w Dzienniku Urzędo- 
wym Kurj. Okr. Szkoln. Krakowskiego 
w Nr. £ z dm. 26.IV 1950 oraz w Nr. 4 
z dnja 11.V 1951. Notatkę więc naszą 
prostujemy w ten sposób. Przy okazji 
aarówno Rada szkolna jak i dozory szkol 
ne odczuwają dotkliwie brak funduszów, 
co ufrudnia im ogromnie pracę. Wydział 
powiatowy podobno zbyt ostro skreśla 
różne fundusze szkolne w budżetach. 
pomimo iż gminy, zdające sobie doklad- 
mie sprawę z ciężarów podatkowych. 
chętnie na szkolnictwo uchwalają po- 
drzebne sumy. Szkolnietwo należy do 
tych dziedzin, w których oszczędność 
należy stopować oględniej i ostrożniej. 


x Z POZNANIA DO ZAWIERCIA NA 
ROWERZE. Bawi w mieście naszem ma 
wywczasach u rodziny p. Fi amciszek Po- 
wązka, sekretarz kurji arcybiskupiej w 
Poznaniu. P. Powązka, zapalony rowe- 
nzysta i krajoznawca, przebył podróż z 
Poznania do Zawiercia na rowerze w 
ciągu 2 dmi. 

X LICHWA. Pewna nauczycielka tudo- 
wa w Kromolawie, wyżyskiwana niesly- 
chamie przez tamtejszego lichwiarza, któ 
ry pobierali od niej 10 proc. miesięcznie 


sofiora D lipca 1951 rokn. 


poszedł więc na podwórze znajomego i 
zdjął koło z osi wozu. Ale Sośnierz czu- 
wal i dnia następnego przy asyście po- 
licji koło odelbrał. 

X BÓJKI W dniu onegdajszym napad- 
nięty został i pobity Kazimierz Dworak. 
Jak zeznaje brat poszkodowanego, oa- 
padu dokonali Zygmunt Kaczmarczyk 
i Wiad. Wójcik, którzy żądali od swej 
ofiary pieniędzy na wódkę, a wobec od- 
mowy pobili go dotkliwie. 


Na. 60. 


Pogorzelec ze Skarżye, Ciszowski, po 
otrzymaniu 1200 zl. ubezpieczenia spot- 
kał się ze swymi znajomymi Leksem i 
Kaczmarczykiem, którzy namówili go 
na odwiedzenie knajpki. Przy kielisz- 
kach zwiększyło się pragniewie, ale Ci- 
>zewski nie mial zamiaru przepić pienię- 
dzy, co się nie podobalo kompenom. 
Doszlo do sprzeczki, podczas której am- 
fitrjon został ugodzony nożem w piersi 


| Taka to wdzięczność za poczęstunek, 


LÓDŹ PODWODNA Z IIYDROPLANEM. 


Moment startu hydropianu przy pantag, Katepiliy z angielskiej lodzi podwodnej 


a 


maane ace] ŻYCIE GOSPODARCZE. 


wiercia o pomoc. Tutaj w pewnej Spól- 


dzielni otrzymała natychmiast | pożycz- 
kę na normalny procent. Spółdzielnia 


arozumiala swój obowiązek zwałczanii 
lichwy, Rzadko, ale dobrze! 


X BRAK WIEPRZOWINY. Już od dwu 
tygodni odczuwa się z dniem każdym 
dotkliwszy brak mięsa wieprzowego. 
zwłaszcza słoniny. Załamg rzeźników z 
Magistratem o cennik stoi na martwym 
punkcie. Rzeźnicy wskazują na wzrasta- 
jącą cenę żywca po wsiach, czego jed- 
nak Magistrat uwzględnić nie chce. Jak 
to dlugo potrwa? 

X KINA. „Stella — „żywy temp; „U- 
ciochi „Ziemia obiecana”. 

X BRAK LAMPY. Przy miejskian szpi- 
talu cpidemicznym na ul. Krakowskiej. 
u plotu umocowana jest szkaradna de- 
ska, do niej zaś przeprowadzono prze- 
wody elektryczne prawdopodobnie w 
4ym celu, aby założyć lampę elektrycz- 
ną. Lampy jedmak niema. Z deski zwi- 
sają sznury przewodów jak na szubie- 
nicy. W pobliżu na murze znajduje się 
hak, zdawało by się również do lampy, 
której niema. 

A warto byloby ją zawiesić. Z chory- 
m. przyjeżdżają bowiem nawet w nocy. 
Wskutek braku oświetlenia i niemożmo- 
ści znalezienia szpwtała ludzie miepo- 
yrzobnic błąkają się i budzą innych. 

Symboliczny szur i hak nie powin- 
ny być bezczynne. 

x NIEMIŁA PRZYGODA. Członkowi 
wydziału powiatowego, p. Jakóbowi 
Świerczewekiemu z Koziegłów zdarzyła 
ię niemiła przygoda. Miavowicie onga- 
ua władzy wykwyly w jego stodole 2 ki- 
logramy tytoniu zagranicznego. P. Świer 
czowski oświadcza kategorycznie, że o 
tytoniu nic nie wiedział i że praw dopo- 
dobnie został mu podnzucony. Czy wii- 
dze uwierzyły, niewiadomo. 

xX POŻARY. Wczoraj wad ranom w po- 
sesji p. Jabłońskiego przy ul. Pogorze|- 
skiej powstal pożar, prawdopodobnie 
wskutek zaprószenia ognia. Na miejsce 
przybyły straże: miejska, fabryki Erbe- 
go i szkdarmi, które pożar stłumiły. 

W godzinach południowych syrena 
alarmowa ponownie  sygnalizowała po- 
żar, tym razem przy ul. Wroniej, gdzie 
w posesji suke. Macha powstal pożar na 
poddaszu. Z ratunkiem pośpieszyły slra- 
że: kolejowa, f. Erbe, szklarni, miejska 
i TAZ. Pożar umiejscowiono. Splonął tyl- 
ko drewniany dach. 

X CZY NADUŻYCIE? Oddział kato- 
wieki Tow. ubezpieczeń „Przezorność” 
zawiacłomił władze policyjne, iż zawier- 
cianin |. Biderman przywłaszczył sobie 
kwitarjusze zadatkowe z kwitami i róż- 
ne druki towamzystwa. 

X ZAWZIĄŁ SIĘ NA KOŁO. Ci 
skiemu Edwardowi z ul. Szkolnej poso- 
balo się bawdzo koło u wozu jego znajo- 
mego, Edwarda Sośnierza. Taki miał 
gust. Nie zegarek, nie samochód, tylko 
koo Pod nieodpormym | przymusem 


NE 


Projekt konwencji w 


sprawie czasu pracy 


w kopalniach węgla. 


Na pietnastej sesji międzynarodo- 
wej konfereńcji pracy, odbytej w Ge- 
newie w bież. roku, pod przewodni- 
citwem ministra I'r, Sokala, przyjęto 
projeki konwencji w sprawie czasu 
pracy w kopalniach węgla. 

Konwencja ła przewiduje, iż w 
żadnej kopalni podziemnej węgla ka- 
miennepo, czas obecności robotnika w 
kopalni nie będzie mógł przekraczać 
Z godzin 45 minut dziennie — łącznie 
ze zjazdem i wyjazdem do kopalni. 

We wszystkich kopalniach węgla 
na komliynencie, a więc w Polsce, 
Niemczech, Belgji i t.d. ustalony czas 
pracy dotyczy okresu łącznie ze zjaz- 
dem do kopałni i wyjazdem, nato- 
miast Anglja czas ten oblicza bez 
zjazdu i wyjazdu. Dlatego też w ra- 
zie raiyfikowamia przez nią powyż- 
szej konwencji, obowiązywałby tam 
czas pracy 7 godzin i 15 minut dzien- 
nie (bez zjazdu i wyjazdu), zamiast 
obowiązujących obecnie od 8 lipca rb. 
7 godzin 50 minut, czyli skróconoby 
łam czas pracy o 15 minut. 

W związku z powyższem należy 
przypomnieć. że w Amglji po pow- 
szechnym strajku węglowym 


1926, przedłużono czas pracy w kopal- 
niach węgla o jedną godzinę, t.j. z Z 
do 8 godzn dziennie, obiliczanych wg 
systemu angielskiego, t.j. bez liczenia 
czasu zjazdu i wyjazdu z kopałni, od- 
powiada to wg. obliczeń kontymental- 
nych 8 i pół godzinnemu dniu pracy. 

Ponieważ 8 lipca r.b. wygasła w an- 
gielskich kopalniach węgła umowa z 
r. 1926, poprawiona w r. 1950 przez 
prowadzenie 7 i pół godzinnego dnia 
pracy, przeto w razie miezawarcia 
przed 8 lipca rb. nowej umowy, wcho 
dziłby tam w życie automatycznie 7 
godzinny czas pracy. Po długich per- 
iraktacjach i osobistych interwen- 
cjach premjera Mac Donalda górnicy 
i pracownicy zgodziłi się na Z i pół 
godzinny czas pracy (odpowiada na- 
szemu 8 godzin), przyczem przyjęto 
m. in. warunek górników ustabilizo- 
wania na jeden rok obowiązn jących 
plac. 

W razie rałyfikowania powyższej 
konwencji genewskiej przez Polskę i 
wprowadzenia w górnictwie węglo- 
wem 7,45 m. dnia pracy, zmniejszono- 
by ten czas w stosunku do obecnego 


w r.|oa 15 minut dziennie. 


Kronika gospodarcza. 


WYDAWANIE PÓLROCZNYCH  ŚWIA- 
DECTW PRZEMYSŁOWYCH. Ministerstwo 
Skarbu upoważniło łaby Skarbowe do ze- 
swalania na nabywanie przez przedsiębior- 
stwa sezonowe w całym kraju a nietylko w 
miejscowościach zaliczonych do klimatycz- 
nych i leszniczych, półrocznych świadectw 
przemysłowych. 

PRZEWOZY NA KOLEJACH W MAJU I 
CZERWCU 1950 i 19351 r. Przewozy na ko- 
lejach w czerwcu rb. wykazują nieznaczny 
wzrost w porównaniu z przewozami w ma- 
ju rb. natomiast spadly bardzoz nacznie w 
porównaniu z przewozami w tych samych 
okresach czasu w r. 1950. Ogółem w czerw- 
cu rb. naladamek na P.K.P. wynosił 11.700 
wagonów 15-10 tonmowych dziennie (w ma- 
ju rb 11.010 wagonów, w czerwcu 1930 r— 
15.955). w obrebie Gdańska 209 wagonów 


(w majn rb. — 179. w czerwcem r.ub. — 507). 
przyjęto od kolei zagranicznych 564 wago- 
ny (w maju rb. — 557, w czerwcu rub. — 


604), tranzytem przeszlo przez Połskę 1.228 
wagonów (w maju rb. 1.099, w czerwenń r. 
ub. — 1.178). 

EMIGRACJA Z POLSKI DO BRAZYLJI 
W PIERWSZEM PÓŁROCZU RB. W pierw- 
l szem pólroczu nb. wyemigrowało z olska 
do Brazylji ogółem 445 osoby, z czego w 
styczniu 97 osób, w lutym — 58, w marcu 
— 70. w kwietniu — 48, w maju — 145, w 
czerwcu 55 osób. Emigracja z Polski do 
Brazyłji w pierwszem półroczu rb. była 
bardzo nieliczna (przeważnie emigrowali o- 
sadnicy na kołonję „Orzeł Biały” w stamie 
Espirito Santo). a przyczyną tego był ogól-. 
ny kryzys gospodarczy światowy, oraz tru- 
dne warumki sprzedania ziemi w Polsce. 


KASY SKARBOWE PRZEJMUJĄ CZĘŚĆ 
PRACY URZĘDÓW SKARBOWYCH. Dia 
uproszczenia pracy usprawnienia i przy- 
spieszenia obsługi podatników. Ministerstwu 
Skarbu wydało polecenie aby książki rat 


ulroczeń podatkowych byly prowadzone 
przez Urzedy Skarbowe Podatków i Opłat. 
W awiązku z tem zarządzeniem Urzędy Skur 
bowe mają zawiadamiać bezzwłocznie Kasy 
Skarbowe o udzielanych ratach i odrocze- 
niach, celem wpisywania da odpowiednich 
książek, Obowiązkiem Kas Skarbowych bę- 
dzie czuwać nad terminowością splacanych 
rat, a w razie uchybień w terminach wpła- 
camia. zawiadamiać o tem jaknajszybciej 
Urząd Skarbowy, podając kwoty niedotrzy- 
manych rat i reszty zaległości, co do któ- 
rych winny być wdrożone dalsze kroki egze 
kucyjne. 

ZWYŻKA STOPY DYSKONTOWEJ W 
WIEDNIU. Bank Narodowy podmiósł stopę 
dyskontową z 7 i pól procent na 10 procent. 
Ta wybitna zwyżka stopy dyskontowej stoi 
w zawiusku z kryzysem gospodarczym w 
Niemczech, który odbił się ujemnie również 
na stanie finansów Austrji. 


BRAK PIENIEDZY NA WSL W fabrykach 
maszyn i narzędzi rolmiczych stan zatrud- 
nienia jest bardzo słaby. W ostatnich dniach 
nasiąpiło dalsze pogorszenie. tak, że wiele 
fabryk zmmszonych było do przeprowadze- 
nia redukcji czasu pracy i zwolnienie robot- 
ników. Niektóre Pieski tego działu zamik- 
nięto. Mima zbliżającego się sezonu, napływ 
zamówień jest minimalny i niema nadziei, 
aby zwiększył się, gdyż jak wiadomo, na 
wsi brak pieniędzy, wykonywanie zaś tram- 
zakcyj na weksle, po niesłychanie bolesnych 
dia fabryk maszyn rolniczych doświadcze- 
niach. jest zupełnie niemożliwe. Wielm hur- 
towników tej branży popadło wskutek ni 
wypłacalności kaijenteli w takie trudnoś 
finansowe, że fabryki maszyn rolniczych 
musiały pośpieszyć im z pomocą finansową, 
mimo, że nie otrzymały od nich należności 
za poprzednie dostawy. Nieliczne fabryki ma 
szyn rolniazych, mające stosumki zagranicą. 
próbują wamóc eksport. lecz wobec astrai 


konkurencji fabryk czeskosbwackich i nie- 
mieckich. rezultaty działalności eksportawej 
nie dają żadnych korzyści. 

NIEMCY WYPRZEDAJĄ SIĘ. „Times“ da 
noszą, że kilku bankierów i  przemysłow- 
ców amerykańskich udało się do Niemiec 
w celu rozpatrzenia na miejscu ofent kilku 
smin niemieckich, które chcą sprzedać miej 
skie elektrownie i gazoiwnie. 

MUZEUM WYROBÓW . WŁÓKIENNI- 
CZYCH W POLSCE. Z okazji przypadają- 
cego 25-lecia istnienia związku majstrew 
fabrycznych se włokienniczego — 
zarząd Związku postanowil zorganizować 
pierwsze muzeum wyrobów włókienniczych. 
Muzeum to, które powstanie w Łodzi, jako 
pierwsza tego rodzaju instytucja. bexlzie 
miała za zadanie unaocznienie rozwoju 
włókiennictwa łódzkiego pod wzgledem hi- 
siorycznym. jag i technicznym. Celem rca 
lizacji tego zamierzenia związek majstrów 
fabrycznych zawrócił się do wszy ch or- 
ganizacyj przemysłu wiókiemniczego oraz 
do poszczególnych większych firm o nadsy- 
lapie oksponatów pod postacią wzorów wy- 
robów wlókienniczych. produkowanych w 
okresie osiadnich 25 lat. i modeli maszyn 
włókienniczych: ilustrujących postąpy tech- 
niczne w tej gałęzi przemysłu. W ten spo- 
sób muzeum będzie stanowić poglądowa 
historje włókiennictwa po skiego. 4 


Z gieldy warszawskiej. 
CEDUŁA GIEŁDY Z DNIA 24.7. 

AKCJE: Bank Polski 118.00, Staracho- 
wice 8.00. 

'Tendencja niejednolita. 

5 proc. Poż. Bucdowl. zł. 57.00 — 56.50, 
4 proc. Poź. Inwest. zl. 85.00. 4i pół Ziem 
Kredyt, zł. 49.00 — 48.50 — 48.75. 

WALUTY I DEWIZY: Dolar 9.05, No- 
wy Jork 8.925, Londyn 45.59. Paryż 34.99, 
Wiedeń 125,48, Praga 26.49, Wlochy 40.72 
Szuwajcarja 173.87, llolanchja 559.75. Dol. 
War. pr. obr. 9.05 i jedna czwaria — 
9,05 i pól. 

Tendencjan iejednolita. 


POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA. 


Żyto stare 21.00 — 21.50, Żyto nowe 
20.00 — 20.50, Pszenica 25.00 — 25.50, 
Mąka żytnia 58.00 — 59.00, Mąka pszune 
na 57.50 — 40.50. 

Reszta notowań bcz zmiany. 


Kronika Olkuska. 


X P. C. K. I RATOWNICTWO POŻA. 
ROWE. W celu wyspecjalizowamia się 
w ratownictwie poźżrowem, P. ©. K. 
zwrócił się do miejskiej straży ochotni- 
czej w Olkuszu o zezwolenie na wyjaz- 
dy do pożarów lącznie ze strażą części 
drużyny ratowniczej P. C. K. 


X WAGON Z POKAZAMI WOJNY 
GAZOWEJ. Przez wczoraj i dzisiaj może 
na oglądać bezpłatnie na dworcu kole-. 
jowym w Olkuszu wagon z materjałami 
i przyrządami używanemi podczas woj- 
ny gazowej. Odnośnych objaśnień udzie: 
lają: instruktor wagonu O. P. G. dyrek- 
cji Radomskiej i instruktor O. P. G. 
pow. Olkuskiego. Komilet powiatowy 
L. O. P. P. w Olkurzu prosi wszystkich 
mieszkańców miasta i okołicy o zwiedza- 
mie wagonu. 


X ODPRAWA NACZELNIKÓW STRA: 
ŻY W KLUCZACH. W dmiu 25 bm, od- 
byla się odprawa naczelników i ich za- 
stepsów straży rejonu Mlucze. Po zaga- 
jemia i zreferowaniu ragulaminu zjaz- 
dów i zawodów i t. p. przez st. instrukto- 
ma okregu, ustelono program zjazdu i za- 
wodów rejonowych w Kluczach (cemen- 
townia). Pozatem ustalono terminy dla 
przeszkołeń drużyn stających do zawo 
dów rejonowych. 


X ZE ZWIĄZKU PODOFICERÓW RE- 
ZERWY. W związku z mającym się od- 
być zjazdem podoficerów rezerwy R, P. 
w Gdyni w dniach 13 i 16 sienpnia b.r. 
zarząd Kola Z. P. R. R. P. w Olkuszu 
zawiadamia iż w zjeździe tym brać mo- 
gą udział i nieczłonkowie Związku w 
charakterze gości. Opiata za przejazd 
tam i z powrotem wraz z wyżywieniem 
w Gdyni wynosi 50 zl. (trzydzieści). Za- 
pisy przyjmuję do dnia 1 sierpnia pp. 
Barankiewicz Józef, Kasa chorych Ol- 
kusz i Ratusiński Adolf — Magistrat Ol- 


kusz. 


X KOMUNISTA BRIN POSZEDŁ DO 
WIĘZIENIA. W dniu wczorajszym zo- 
stał odtramsjportowany do wiięziemia w 
Mysłowicach znany komunista na tere- 
mie Olkusza i Żaglębia, 20-letni Chaim- 
Dawid Brin z zawodu krawiec z Ołku- 
sza. Brin ma odsiedzieć rok więzienia 
za antypaństwową działalność z wyro- 
ku Sadu okresowego w Sosnowcu. 


Nr. 1609. 


„KURZLERO ZACHODNIE 


solhota 25 lipca 1931 roku. 


Święto kostjumów szwajcarskich 


Jak się bawi ludność szczęśliwej republiki. 


Genewa, w lipcu. 


W prześlezne, ełoncczne dni Genewa 
oglądała niezwykłą i ładnie pomyślaną 
uroczystość. Święto kostjumów szwaj- 
carskich— defiladę przedstawicieli wszy- 
stkich kantonów w swych kostjumach 
charakterystycznych, obecnych i histo- 
rycznych. personifikacje bohaterów ma- 
rodowych, jednem słowem — coś jakby 
historję Szwajcarji we wspaniałym i ma 
lowmiczym skrócie. 

Miasto od rana już mialo wygląd świa- 
teczny. Na wszystkich domach powie- 
waly chorągwie, każda dzielnica przy- 
strojda się sztandarami innego kantonu. 
Tu widnieją białe i niebieskie kolory 
Lucerny, ówdzie czerwone i czarne Ber- 
na, gdzieindziej jeszcze — trochę żałob- 
nie wyglądające biale i czarne barwy 
Frybumga. Wzdłuż ulic, któremi przecią- 
gać ma orszak, ustawiono las jodel i 
świerków. Zapach choinek, rozgrzanych 
słońcem, chwilami przypomina Bo- 
że Narodzenie. Gdzicindziej wzniesiono 
mosty, kapliczki, chaty w stylu różnych 
bamtonów, przybrane w winne grona, 
kwiaty, emblematy i herby. Na szaro- 
błękitnem jeziorze bije fontanna, koły- 
szą Się biale łódki o masztach, obwieszo- 
nych chorągiewkami, majestatycznie pły 
wają wśród tego labędzie. Tłum rado- 
sny, świątecziny, wyległ na ulicę, zapel- 
mił sobą okna, balkony i ławki. 

Pod sklepieniem z żółto - czerwonych 
wstęg — barwy Genewy — przeciąga 
orszak, złożony z 3.500 osób. Cała Szwaj- 
carja zstąpiła z gór, przybieżała z dolin, 
przypłynęła z jezior, by wziąć udział w 
pochodzie, Jedni wydobyli z ciężkich 
szaf i skrzyń wspaniałe, jedwabne suk- 
nie prababek i hafiowane kurtki ojców. 
pieczołowicie przechowywane, inni przy 
wdziali własne świąteczne szaty, jeszcze 
inni przyszłi tak, jakby wipros: od pra- 
cy w winnicach, serownicach, koszykar- 
niach lub od robót polnych. Wszyscy 
kroczą poważnie i statecznie, rzucając 
wesołe okrzyki w stronę tłumu widzów 

Na tle gór, pokrytych lekką mgłą i je- 
ziora, błyszczącego w słońcu, przesuwa 
się w ciągu dwóch godzin nagle wskrze- 
szoma. historja Szwajcarji. 

Pierwsi kroczą poważnie brodacze z 
„Schlappzig”, o twarzach zarosłych czar- 
mym włosem i ogorzałych od słońca. Są 
to potomkowie najstarszych rodów kra- 
ju. Choć może po raz pierwszy ogląda- 
ja „miasto“, chód i zachowanie się tych 
dzieci gór pelne są godmości. Wesoło pod- 
skaikują za nimi wieśniacy z Schwyz w 
świątecznych kostjumach — mężczyźni 
w cylindrach, krótkich bronzowych spo- 
dniach, białych pończochach i trzewi- 
kach ze sprzączkami, kobiety w wiel- 
kich kryzach i średniowiecznych przy- 


braniach głowy. Każdemu orszakowi to-| W dniu święta narodowego w Belgji na ulicach Brukseli odbywa się pochód olbrzymów 


warzyszą „lanceurs de drapeaux” w 


FILIP MACDONALD. 


czerwonych tunikach, bogato szamero- 
wanych złotem. Rzuczją oni w górę z 
przedziwną zręcznością ciężkie sztanda- 
ry, chwytając je, by znowu miolać nimi 
w powietrzu skomplikowane arabeski, 
znowu Gisnąć i znowu złajpać przy grzmo 
tach oklasków. 

Dalej 1dzie pochód postaci historycz- 
mych. Oto Tell z synem w orszaku z kan- 
tonu Uri. Przesuwają się z Unterwalden 
lfemryk i Amold an der Halden, potom- 
ikowie historycznej rodziny Andorhal- 
dem de Melchtal, nicszczęsnego Homryka, 
któremu okrutny wójt Landenbceg wy- 
lupit oczy, i dzielnego Ammolda, który w 
1507 r. stał się jednym z pierwszych 
członków „Riitihund”. Wraz z nimi dą- 
żą pasterze, prowadzące wielkie zdziwio- 
ne krowy o olbrzymich dzwonach, po- 
Iwzękujących ma szyi, dalej górale z 
Melchtal, strzelcy alpejscy, wieśninezki 
o kolosalnych szpilkach, wetkmiętych w 
węzły bujnych włosów, zielonych gor- 
setach, wzorzystych farluchach. Brzmią 
harmonijki, bebmy, trąby i piszczałki — 
wszysikie miewyszukane  imstrumenty 
wiejskiej muzyki. 

Pochód sunie, przewija się, jak różno- 
barwna wstęga. Oto:rybacy z Ermatin- 
gam (Thurgau) dźwigają wielkie sicoi, w 
których miotają się ryby, złowione w je- 
ziorze Konstancji, Wieśniacy tego kan- 
tonu przykrywają głowy w święta trój- 
kątnym kapeluszem, a kobiety wklada- 
ją czepki, których tylna część wygląda 
jak wachlarz lub aureola, W Si. Gallen 
też same czepki są ze złocistej koronki 


i twarze noszących je wieśniaczek wy- 
glądają, jakby w nimbie świetlistym. 

Nagle wyskakują olbrzymie. grote- 
skowe maski, jak w karnawale micej- 
skim. To chlopi z Kaltbrunnen. Ciągna 
wielkie wozy, ozdobione rododendrena- 
mi, nenufamami, liljami. Mieszkańcy Ap- 
penzell prezentują starożytne  inslru- 
menty muzyczne i dawne sztandary Rho- 
des. Nadciągają wozy z Schaffhausen, 
=trojne w winne liście, napebwione ko- 
sząmi, w których mienią się kolorowe 
groma, rozdawane publiczności przez ro- 
botnicc z winni, o dziwacznych, wyso- 
kich czepkach ma jasnych włosach, 

Lecz oto kostjumy  ciemnicją, chom- 
nieją też wlosy oczy i cery. Powial po- 
ładniowy wiatr z sąsiedniej Halji: ida 
mieszkańcy Locarno, Lugano i Ballinzo- 
na. jakie piękne typy wadzi się wśród 
*mukłych dziewcząt, kroczących jak kró 
lowe w swych drewniuwych  suudałach. 
Wśród meżczyzn, którzy na głowy ka- 
pelusze, teu i ów przygrywa ua mando- 
linie. 

Onszak przeciąga wśród okrzyków. 
śpiewów, oklasków. Czerwone sztanda- 
ry wirują w powietrzu, na wozy kolek- 
torskie spadają z balkonów srebrne mu- 
mety, liczne orkiestry przygrywają. Prze 
kroczywszy Quai des Bamx Vives orszak 
kiewuje się do parku, gdzie do późna w 
nocy przeciągnie się święto w oienin 
wspaniałych drzew i blosku sztucznych 


ogni. 
J. Rap. 


Na czele pochodu burmistrz Brukseli — Max. 


Przedruk wzbroniony. 


MIŁOŚĆ DETEKTYWA 


Autoryzowany przekład J. Zydlerowej. 


49 ER 

Dojechal: wreszcie do celu. Po 
przywitaniu i wzajemnem  przedsta- 
wieniu Gethbryn z Lucy pozostali 
przez chwilę sami w gabinecie Ha- 
stingsa, który poszedł do chorego. 
Gethryn wziął xapełusz. 

—.Czas na mnie — odezwał się. 

— Dokąd? 

— Do Marling. 

— Ach, więc pan iu przyjechał 
tylko poto, żeby mnie przywieźć? 

— Tak — odrzekł po krótkim na- 
myśle. ] 

— Jakże pan uprzejmy- Nie powi- 
nien pan byl marnować tak drogiego 
azasu. A 

— Zyskałem tylko na tem — od- 
rzekł Gethryn. — Czy pani uprzedzi- 
ła pannę Dorę, że Travers zostanie 
prawdopodobnie aresztowany zaraz 
po śledztwie? 

— Tak i starałam się ją przekonać, 
żeby «e nie martwiła. 

— Czy pani wierzy, 


że niema po- 
wodu do zmartwienia” 


Spotkał wzrokiem jej wielkie oczy. 
W czarnych, przepaścistych głębiach 
plasały złote iskierki. 

— Wierzę — odrzekła. 

Gethryn. skłonił się. 

— Dobranoc. 

Rozdział X. 
LISTY. 

Było parę minut po wpół do pią- 
tej, kiedy Gethryn wyszedł na ulicę 
i wsiadł do auta. Pędził przez miasto 


szybko, PRATICO szybko. Zawsze, 
gdy czuł się zaklopotany, szukał uko 


jenia w takiej szybikości. Lepiej czuł- 
by się na koniu, ale auto było lepsze 
niź nic. Prócz tego czekała go wielka 
praca. í 

W drodze rozmyślał. Jedna część je 
go mózgu zajęta była zagadnieniem 
x i y, druga rozpatrywała istotną 
wartość Antoniego (Gethryna. l to 
wrażenie było nowe, 

Gdy wjeżdżał przez wielkie bramy 
Abbotshallu, zegar nad stajniami wy 
bił trzy kwadranse na szóstą. 

+ Zatrzymał samochód. Z poza domu 


ukazał się biegnący śpiesznie Sir Ar- 
tur. Mimo wiatru gęste, szpakowane 
jego włosy nic rozwiawały się wcale. 
Znać było podniecenie, a nawet nic- 
pokój w powiewającymm krawacie 1 
polach ubrania, | 

Uczepił się aula. 

— Ach, czekam na pana, jak na 
zbawienie! Gdzież pan był? 

— W Londynie — odparł cierpko 
Uethryu. 

— Boże! Boże! — Sir Avtur szar- 
pał koinierzyk, jakby sę dusił, — 
Muszę się z panem rozmówić, Ale nie 
tutaj! Nie tutaj! Chodźmy prędzej! 
Do mojego pokoju. lam będzie naj- 
lepiej! 

Gethryn poszedł za Sir Arturem 
do jego pokoju. Łieiedli w fotelach 
przysuniętych do ogna. Gethryn roz- 
siadł się wygodnie, lecz starszy pan 
przysiadł tylko na brzegu, jak zde- 
nerwowany uczniak, chowając nogi 
pod fotel i opierając stopy o nogi fo- 
telu. Było to jego przyzwyczajenie i 
zawsze bawiło Gethryna, 

Minęła dłuższa chwila, zanim Sir 
Artur przemówił. Był tak podnieco- 


ny, że nie mógł znaleźć słów, tylko 
załamywał ciągle ręce. 

— Boże! — Wybuchnął wreszcie. 
— Co teraz zrobimy ? 

— Z czem? 

— No z tem okropnem, ohydnem 
posg em! — Zerwał się naraz i 


Rzeczy ciekawe. 


ODKRYCIE NOWEGO 
PIERWIASTKA. 


Profesor Siegbahn, znany fizyk szwedz 
ki i leurcat nagrody Nobla, wygłosił 
w Akademji Nauk w Stockholmie od- 
czyt o swoich doświadczeniach 4 nowym 
aparatem do rozbijania atomów. Na za» 
enihzie swych doswiadczeń staiondził 
prof. Siogbahn obeeność nowego, niezne- 
nego na ziemi, pionwiastka w Swiecie 
gwiezdnym. Obeaności tego pierwiastka 
dowodzi zdaniem prof, Siegbahma istmie- 
mie przy doświadczeniach i przepuszcze- 
mu pzez gpektrum uowego pola świetl- 
nego między promieniami Kovntgena a 
światłem zwyklem. Odkrycie wywołało 
wiełką sensację w Świecie naunowym i 
do, Upeali zjechało sporo fizyków z róż- 
nych unwersytetów europejskich. 


35 MILJONÓW TELEFONÓW. 


Na początku r. 1950 funkejonowa- 
lo na całym świecie 54.400.000 apara- 
tów tolefonicznych, z tej kczby 10 
pół miljona w kuropie, i pół 
miljona w Ameryce Północ- 
nej 1.265.000 w Azji, 224000 — w 
Atryce. Njwiększą l:czbę aparatów 
teiełoncznych z pośród miast posia- 
da New - York — 1.511.410. Na jgęst- 
szą sieć telefoniczną posiadają ota- 
ny Zjednoczone, gdzie na 100 tniesz- 
kańców przypada 10,9 aparatów, a 
po nich Kanada , (14,4 na 100 miesz- 
kańców). 


WSZYSTKO NA WAGĘ. 


W piśmie fachowem trancuskim Le 
Lait (Mleko) ciekawe znajdujemy 
obliczenia, | ciekawe irakiowanie 
sprawy. Piemo 1o zestawia, ile stwo- 
rzenie boskie przybiera na wadze od 
urodzenia. A więc — dosłownie: kilo 
królika „robi” w trzydziestu (mach 
12 kilo królka, a kilogram dz.eeka 
robi w tym samym czasie kijogram 
dziecka i 250 gramów. Kilo psa przy 
urodzeniu eiaju się 6 kilogramam. psa 
w ciągu miesiąca, a w tym samyra 
zasie kilo świni rob: 5 kig. 700 gr. 
Konkłuzja raka, że co się tyczy żywej 
wag, stoimy my, królowie siworze- 
nia, miedzy wołem a psem. Jedno ki- 
lo lwa przy urodzeniu daje 82 kilo 
lwa rozw/niętego, więc pospolda świ- 
nia dystansuje lekko i «człowieka i 
iwa, bowiem jedno kilo świni daje 
108 kilo świni dorosłej, Czy mamy 
się sniucić czy civszyć z tej wyższo- 
ści świni nad człowiekiem i nad 
lwem, kolegą naszym królewskim? 
CEOLE TA TARO""TĘCOW =] ET OSR WARTEJ 


) > 
< | 


WYKRĘCIŁ SIĘ. 

Czy możesz mi pożyczyć sto złotych? 

— Niestety, wykluczone, Ale dziękuje ci 
że myślałeś, iż mogę to uczynić. 

NOWOCZESNA CÓRKA. 

Córka: Tatusiu, prosilabym o pieniądze na 
wyprawę. 

Ojciec: Ależ moje dziecka, nie jesteś prze 
cież jeszcze zaręczona. 

Córka: To tatuś wcale nie czytuje gazet? 


stanął przez Gotlrrymem. — |akto... 
czyż io możliwe... czy pan nie sły- 
szał? O traversie? 

Gethryn skina? glowa. 

Aresztowab go, człowieku! Ko- 
roper wniósł oskarżenie i policja go 
arcsztawała.. Jego aresztowała! 

— Zupełnie naturalne, Niech 
tylko pomyśli. 

Sir Arfur wpalrzył się w Gethry- 
Na, 

— Więc pan sędzi, że to oñ zabił? 
len chłopak? 

— Nie. Jestem pewien, że nie zabił. 

Sir Ariur odetchnął głośną z ulgą. 

— Dzięwi Bovu! Ałc jakże sie 10 
stalo, źe ban słyszał o tem i że la 
pana nie dziwi? Nie był pan na śledz- 
rwie? 

— Słyszałem od inuych — odrzeki 
Gołhryn — a nie jestem zdziwiony, 
bo wiem na czem opiera się policja, 
Proszę mi wybaczyć gadulstwo. Ga- 
dułą nie jestem, ale należy rozważyć 
tę sprawę. Jednym sposobem uwolnie- 
nia Traversa jest wykrycie prawdzi- 
wego zabójcy Hoode'a, I pan i ja je- 
steśmy pewni, że tak nie jest, musimy 
jednak przyznać, że dowody są prze- 
ciw niemu, Jego budowa i sila zga- 
dzają się z słą zabójcy, a nadewszyst 
ko, pozostawił ślady swych palców 
na raszpli To ostatnie może mieć wiel 
kie znaczenie, 


pan 


D. e. n. 
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Wprwadzenie ałfabetu łacińskiego w Turcji zmusiło matki do uczęszczania do szkoły 
razem z córkami. 


„KURJER ZACHODNI 


Jedno miejsce przy stole 


dla ducha obrażonej arystokratki. 


W ciarożytnem zamczysknu rodziny 
Gainford St. Lawrenca w llouth Ca- 
stie, w okolicy Dublina, można bez 
znanej, zabobonuej obawy znaleźć się 
przy stole w trzynastu, nałomiast wła 
ściciele zamku byliby bardzo zairwo 
żeni. gdyby przypadkowo do stołu 
przystąpiono tylko w liczbie dwuna- 
siu. Tego rodzaju uchylenia cię od 
starej jak świat reguły, prnzypisać 
należy okoliczności, że „gość miewi- 
dzielny” z zaświała zasiada codzien- 
nie do stołu rodzinnego właściciela 
zamku. 

Pewien dziennikarz londyński, któ- 
ry zwicdzał ostatnio niezwykłą śre- 
amiowieczną siedzibę irlandzką, opi- 
suje obrządki, związane .z powstaniem 
łego zwyczaju, który trąci straszną 
jukąć upiorną legendę. 

Przec czołowem imiejscem stołu ja- 
da:nego stoi wiecznie pusty fotel, po- 
suwany każdorazowo przez kamery 
xera, gdv obecni w jadalni zajęli już 
miejsca u stolu, tak jakby chciał ula- 
twić „komuś“ usadowienie się w fo- 
telu honorowym. Miejsce na stole 
przed forlem jest nakryte, przy tale- 


odsunie pusty fotel i ukłoni się polkor 
nie przed niewidzialnym goścem, tak, 
jakby ten miał odejść. 

Zwyczaj ien mógłby uchodzić za 
dziwactwo ekscentrycznych ludzi, gdy 
by nie wwał już od lat 250 przeszło. 
Od blisko trzech bowiem wieków, w 
tym siarym rodzie irlandzkim, rezer- 
wuje się «odziennie jedno miejsce 
przy stole rodzinnym dla ducha pew- 
nej starej hrabiny, której przodkowie 
obecnego właściciela zamku odmówi- 
li wówczas wstępu na zamek i ucze- 
siniczenia w uroczystej biesiadzie, w 
której uczestniczył król.  Obważona 
arystokratka, w przystępie szalonego 
gniewu, zmarła nagle na progu ja- 
dałni, rzucając na rodzinę przexdeń- 
stwo i żądając, by uigdy już od tej 
chwiii nie zabrakio dla jej ducha 
miejsca przy stole rodzinnym w 
Houth Castle, w przeciwnym bowiem 
razie straszna jej zemsia nie ominie 
poiomków tych, co ją obraził: i za- 
bili, po wszystkie pokolenia. Strach 
właściciela zamku był tak wielki, że 
rozkazy zmarłej wykonano i od te- 
og czasu obowiązują do dziś dnia, 


sobota 25 Fipca 1931 roku. 


fr. 160. 


Związek b. ochotników 
W.P. Oddział xawiercki, 


układa podziękowanie 
p. p. wzspółwłaścicielom 
restauracji „SAVOY” 
w Zawierciu 
za przystępne a dosko- 
nale urządzenie obiadu 
podczas przyjęcia 
Pana Gan. Bułak-Bała- | fx 


chowiaza. 
6310 w Sosnowcu 


w cenie od zał. 


Bp. Akc. 


Dla sklepów, biur, cukierni, restauracji, SELANE 
fryajerzkich i mies 


PRZERIETRZKIKI (WENTYLATORY ELEATRYCZIE) 


STOŁOWE I SCIENNE 


64— do zł. 194 — 


na 10 rat miesięcznych 
sprzedaje odbiorcom prądu 


Elektrownia Okręgowa w Zagł. Dahr. 


zkań pryw. 


ul. Sienkiewicza 9, 
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Podpisana firma zawiadamia, 


iż były nasz agent JAN KORECKI, zam. w 
Będzinie ul. Piłsudskiego 14, został z dniem 
6 lipca zwolniony z caynności i że tanie, 
zgodnie z adnotacją na neszych drukach, 
nigdy nie był, ani nie jest upowałnionym 
da Inkasowania naszych należności od od- 
bioraów. Wobec tego nie uznajemy jakich- 
kolwiek opłat uskutscznionych dotychczas 
iw przyszłości do rąk JANA KORECKIEGO. 


ST. SZEWCZYK 
Fabryka Sukna w Bielsku 


6280 Oddz. w KRAKOWIE Rynek 22, 


CHATELATN'a 


Jest zbawiennym 
lekiem na 


TENNAI(TM 


Zwalcza 
reumatyzm 
podagrę 
artretyzm 
ischias 
rozpuszcza 
kwas 
moczowy 


Reumatyzm osiedla się przewaznie w 
miejscach oznaczonych na rysunku 
pow: ź:zym. 


ZAROBEK 


3 RADY 


dużo zarabiać 
1.Poświęć codziennie 
godzinę nauce języka 
obcego. 

.Terax uczyć się języ- 
ka obcego, znaczy 
później dużo zarabiać. 

. Ucz się języka fran- 
cuskiego, niemieckie- 
go, angielskiego . 
metodą „GLOBUS”, któ 
ra jest najłatwiejszn, a 
nauka kosztuje tylko 

20 groszy dziennie. 

„STUDJUM” Kraków, 

Karmelicka 35. 

Po ukończeniu dyplom 

i bezpłatne pośrednie- 

two pracy. 


N 


w 


6305 
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Droba ogłoszenia. 


POSADY 
i PRACE 


Cnesaz otrzymac po- 
Sadę? Musisz ukończyć 
kuray fachowa - kores- 
pandanayjne im. profe- 
sora Sezułowiora. War- 
szawa Zórawią, 42. Kur- 
sy wyuczają llstownie: 
huchalter]i, rachunkowo 
ści kupieckiej, kore- 
spondencji handlowej, 
sianografji, nauka han- 
dlu, prawa, kaligrafji, 
pisania na maszynach, 
towaroznawstwa, — an- 
glelskiego, rrancusxie- 
go, niemieckiego, piso- 


az 


NATYCHMIAST. 
Podać zawód, wiek, adres i jeden złoty znacz- 
kami pocztowemi na portorja załączyć. War- 
szawa, Plac Napoleona Poczta Skrzynka 252. 


6294 


KUPNO 
i SPRZEDAŻ 
Parcola budowlana 
letnisko pod Czarną 
Górą Olkuaz front po- 
łudnie tanio do sprze- 


dunia. Wiadamość Ad- 
miniatracja, 6307 


LOKALE 
OOIE EET 
Dwa pokoje 
nią do wynajęcia. 
browa Górnicza, Lima- 
nowakiago 24. 6265) 


Michałowi Sxreląg 
skradziono kalążkę woj- 
stową wydaną przez 
PKU. Sosnowiec i le. 
gitymacię inwalidzką, 
6292 
Potrzebny wspólniz 
lub wspólniazka z do: 
brą koncesją na wy- 
azyne« wódek. Lokal 
próżny. punkt dobry 
prey rbiegu dwóch u- 
lic. Obajrseć można w 
każdej chwili. Soano. 


wiec. Nowa 14. 6303 


Miss Polonja egxroty- 
ezny kram przewyżutn 
najlepsza kremy pary- 
srie, udelikatnia, kon- 
acrwuje urodą, nadeja 
młodaieńczy wyraz twa- 
rzy, chroni od krost i 
wąęgrów, a głównie ze: 
pobiega tworzaniu się 
1marszczeń, a jeśli jur 
są, szybko je usuwa, 
Główny akład: Warsza- 
wa, Nięcała 5, I piętro, 


ż MIE 4.4 8 > wni, gramatyki polskiej i ; ` 
rzu leży srebrne nakrycie, zmieniane | przechodząc tradycyjnie z pokolenia Wypadki samochodowe skoool ea E l SE 
przy każdem dmiu. Po ukończeniu o- | na pokolenie, t ao Iede YB Żąda|- | Beupłatniet Napisz 
biadu obecni czekają, aż kamerdyner są częste, ge prospektów. 199 |imię rok, miesląc ura- 


Uważajmy zatem, jadąc do portów lotni- 
czych i pamiętajmy o tem, 


dzenia otrzymasz okre- 
ślenia charskteru, zdol- 


że dopiero Niemka katoliczka po- 


trzebna do konwerae- 


; i P w rz i ności, przernaczenia 
o samolotach L.L. „Lot 8 ej., Zgłoszenia „Prry|- | darmo. Paychografolog 
jesteśmy bezpieczni ZPK Admite fi Szyller - Szkolnik War- 


„Kurjera Zachodniego” 


i 
j Katowice (tel. 135, 145), Warszawa (tel. Sosnowiec, Piłsudskie. | saawa, Zórawia 47. 75 
| 547-60, 8-08-50, 3-02-60). Bydgoszez (tel. go 4. 6296 | groszy (anaczki paczto: 
19-19), Gdańsk (teł. 415-31), Kraków (tel. F ; we) na przesyłkę ralą- 
ę 5 "l 132-22, 125-45), Lwów (tel. 45-71, 29-36), g | Huchalter baptis PZ 6163 
A Poznań (tel, 67-11, 73-45) aneta CEE e 
$ h U na. Skromne warunti.| ` 
1 Dbajcie o swoje zdrowiej; Wiedeń, Bukareszt. 6153 [| i irda niemiecki ic- aA 
x A |„Szwajcarskie Gorzkie Zioła” , 1 z Sj Tamem ma 0 OM am DO sa ean mc am zak di kenna usd 
gz marką „Kogut. są stosowane ) Stosowany przez .pp. Doktorów „BALSAM 6281 


przy chorobach żołądka, kiszek;, 
obstrukcji, kamieniach żół- 
| cłowych. — „Szwajcarskie Garzkie Zio- 
ła” są naturalnym łagodnym środkiem prze- 
czyszczającym, ułatwiającym funkcje organów 
trawienia, działającym przeciwko otyłości. 
Sprzedają apteki i składy apteczne, 


VAVAVAVAVAVAVAYI | Buchalter. 
Me czyńcie eksoeryweniów że Zdrdw:gm 


R Nie dajcie się ma nic innego 
e rzekomo równało dobrego, namówić, 


„OLLA” 


Reklama 
| jest dźwignią 


| THIOĆOLAN AGE” przy gruźlicy, bronchi- 
|cie, kaszlu ułatwia wydzielanie się piwociny, | 
|wzmacnia organizm i samopoczucie chorego, £ 
| powiększa wagę ciała, „Balsam Thiocolan Age" 
| sprzedają apteki i składy apteczne (drogerie). | 
Żądajcie tylko w oryginainem opakowaniu 


faeo M. GISEUKIEJO * Pesmo ar 4| FB $ 


handlu, 


U ta marka wypróbowanie w ci dziesiąt- Banig Ed 7) 
4904 ków lat. Także antysept TERRA t] mer Pian ; 
DZIS Następny program. 


l KINO | 
„LAGŁĘBIE” 


POCHODNIA 


w rolach głównych: 


Laura La Plante i Jobn Boles | 


TRUCICIEL contan vem 


Nad program: WESOŁA KOMEDJA DŹWIĘKOWA. 
ADD SC: T Y AE 119 


1249 DAWNIEJ 
J Kimo-Teatr „UDZIAŁOWY* 


Cennik oqłoszeń 
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Wiersz milimetrowy jednołamowy: na 1-ej stronie względnie przed tekstem 60 grą w kronice 60 gr., w tekście 45 gr. za tekstem 20 gr. 


Qgioszenia drobne do 20 wyrazów 10—30 gr. za każdy wyraz, powyżej 20 wyrazów 20—60 groszy za każdy wyraz od początku. 
Najmniej 1 złoty. Ogłoszania z układem tabelarycznym o 25 proc. droższe. Zagraniczne 100 proc. droższe. W Gudkska Bida 
nym i świątecznym 25 proc. drożej. Ogłoszenia fantazyjne 59 proc. droższe. Szerokość szpalt przed tekstem i w tekście 70 mm. 
za tekstem % mm. Za terminowy druk oraz przestrzeganie miejsca ogłoszeń Administracja nie odpowiada, Ža niedostarczenie 
pisma z przyczyn, od Wydawnictwa „Karjera Zachodniego" niezależnych, Wydawnictwo nie odpowiada. Wszelkie pretensje 
finansowe Wydawnictwa „Kurjer Zachodni“ zaskarżalne są w Sosnowcu. = 


